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W Jabłonnie: 


FILMOWA NARADA 
PROGRAMOWA 


13 i 14 marca odbyła się w Jabłonnie koło 
Warszawy narada poświęcona zagadnieniom 
programowym polskiego filmu fabularnego 
oraz ocenie produkcji zespołów realizatorów 
filmowych w latach 1963-1964. W naradzie 
wzięli udział reżyserzy, scenarzyści i opera- 
torzy. Obecni byli także: sekretarz KC PZPR 
—' Artur Starewicz, kierownik Wydziału 
Kultury KC — Wincenty Kraśko, minister 
Kultury i Sztuki — Lucjan Motyka, prezes 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 
Włodzimierz Sokorski. Obradom przewodni- 
czył wiceminister Kultury i Sztuki, Tadeusz 
Zaorski, który wygłosił referat wprowadza- 
jący pt. „Zagadnienia programowe polskiego 
filmu fabularnego”. 


ZGŁOSILIŚMY DO CANNES 


Tegoroczny festiwal filmowy w Cannes 
odbędzie się w dniach 12-27 maja. Polska 
zgłosiła na ten festiwal (film fabularny 
„Pierwszy dzień wolności” reż. Aleksandra 
Forda i film animowany „Noc noworoczna” 
Jerzego Zitzmana. 


_ AKTORZY 
W „ŚWIĘTEJ WOJNIE* 


Reż. Julian Dziedzina przystąpił do _ realizacji 
swego nowego filmu — „Święta wojna” (tematy- 
ka sportowa). W głównych rolach występują: 
Elżbieta Czyżewska, Mieczysław Czechowicz, Ro- 
man Klosowski, Andrzej Kopiczyński i Ryszard 
Pietruski. 


ZMARŁ tor dźwięku — dlugoletni pracownik polskiej kinematogra- 


KAZIMIERZ BOHDAN EŻZŻŻZZE 


Filmu Polskiego”, wychowawca mod: 


JANKOWSKI ly hyl także profesorem Pańsiwowej Wyż: 


zycznej w Warszawić 


"» łego stołu. Historia spisku, który knuje tajem- 
niczy „czarny rycerz” przeciwko królowi. Reży- 
UJ serował Henry Hathaway. W rolach głównych: 


Od paru dni trwają w warszawskiej wytwórni zdjęcia 


Winnicka. 
Na zdjęciach: Winnicka i Cybulski w scenach rozpo- Jane Merrow. Julia Foster. 
czynających film. 


SYRENA ostatni alfabe- filmach jak „Niobe'* — wed= 
tycznie zespół realizatorski — ług pamiętników Marcjanny 
kończy.) nasze aktualny ji DrZE, Fornalskiej (reż. Stanisław 
gląd nowości, planów i za- Woh! Ryso! żolnierza” 
mierzeń ZZRE na najbliższe *, 


(scenariusz i reżyseria Jerze- 
go Skolimowskiego), który po- 
Zespół ten — początkowo  „piąd w sztuce”. Jest to filnir każe dalsze losy bohatera 
kierowany przez reż. Jerzego  qziejący się na ierenie jednej  „Rysopisu” — szkolnego filmu 
zamzyękieca, AR" doom z naszych wielkich inwestycji tego reżysera — oraz „My, 
mą reż. Stanisława Wohla. Po.  Sospodarczych; konflikt roz- warszawiacy”, próba pokaza- 
za mim pracują w SYRENIE: grywa się pomiędzy dyrekto- nia ludzi i zdarzeń charaktery- 
Antoni Bohdziewicz, Jan Ba- rem zakładu i lekarzem. Nie stycznych dla współczesnego 
tory, Janusz Morgenstern, ustalono jeszcze kto będzie klimatu naszej stolicy. Sce- 


dwa lata. 


Konrad Nalęcki oraz niedaw- reżyserem filmu. nariusz pisze Jerzy Pomia- 
pa zyskanie KU MIENIA _ Ponadto w planach zespolu nowski w oparciu o nowele 
jsta Jan Łomnicki i absol znajdujemy m. in. psycholo- Kazimierza Brandysa, Adolfa 


went PWSTiF Jerzy Skoli- 


RECZ REREY NOWINY Z ZESPOŁÓW 


film SYRENY — „Życie raz 

jeszcze” reż. Janusza Morgen- 7 

Sterna. Gotowy jest też „Wal- 

kower" Jerzego Skolimow-  Eiczny film z okresu okupacji Rudnickiego, Ireneusza  Ire- 
skiego. Już wkrótce będzie pt.  „Ucieczka”. Scenariusz  dyńskiego i Stanisława Wy- 
realizowany kolejny film Ja- Ireneusza Iredyńskiego, pro-  godzkiego; reżyserować ma 
nusza  Morgensterna — „PO-  ponowany realizator — im Jan Łomnicki. Reż. Jan Ba- 
jem astąpi cisza” (scenariusz  gatory, Również do lat oku-  t kręcić fil 
Zbigniewa Safjana w oparciu pk bi A 
o powieść tego samego auto. PACJi sięga Maria Rutkiewicz. sensacyjny. Z zespolem współ- 
ra). Akcja toczy się w końco. Jej powieść „Granica istnie- pracują m. in. literaci: And- 
wym okresie wojn; film nia” posłużyć ma do skon-  rzej Brycht, który przygoto- 
brzypomni _sprawy,__ które  struowania scenariusza, któ- wuje scen; mu rozgry- 
wówczas jednoczyły "wszyst- rym interesuje się reż. wającego się w łódzkim śro- 
kich realnie myślących Pola- Łomnicki. 1 wreszcie dowisku robotniczym, i Zenon 
ków. bez względu na dzielące Konrad Nałęcki ma zrealizo-  Wiktorczyk, któ! 

ich w poprzednim okresie róż- A Lód) A kz UD 
nice postaw. Zaakceptowano "at film pt. „Narciarze” (sce- nad groteskową komedią 0 
też scenariusz Jerzego Brosz- Nariusz Andrzeja Bonarskiecgo bezowocnych próbach uciecz- 
kiewicza, Ludwika Krasuckie- i Jerzego Suszki). ki od zgiełku współczesnej 
£o i Ryszarda Pietruskiego — _ Zespół myśli także o takich cywilizacji (esw) 


W tych dniach Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe obchodzą jubi 
leusz swego istnienia oraz jubileusz prasy artystycznej (film, muzyka, 
teatr, historia sztuki). Nie jest to rocznica „okrągła”, ponieważ po- 
szczególne działy WAIF oraz czasopisma wydawane obecnie przez tę 
instytucję powstawały w różnych latach. Dorobek wydawniczy WAiF 
jest eksponowany w warszawskim Klubie Międzynarodowej Prasy 
Książki przy Nowym Świecie. Uroczyste otwarcie wystawy nastąpiło 
24 bm. — ekspozycja będzie czynna do 31 marca, 


Jubileusz 


KUPILIŚMY 


„Najdłuższy dzień”. Słynny amerykański flim 
o "inwazji w Normandii. Staranna rekonstrukcja 
autentycznych wydarzeń, wielkie sceny batalisty- 
czne. Reżyscrowali: Andrew Marton, Ken Anna- 
kin i Bernhard Wieki. Wielu słynnych aktorów — 
m. in. John Wayne, Robert Mitchum, Henry Fon- 
da, Eddie Albert, Curd Jlrgens, Paul Ank 


tor, b. dyrektor techniczny 
ilmowej. Zmar- 
i Szkoły Mu- 


„Niezłomny Wiking”. Amerykański film histo- 
ryczny o czasach króla Artura i rycerzy okrąg- 


Janet Leigh, Debra Pagct, James Mason, Robert 
Wagner. Film barwny i szerokoekranowy. 


do filmu „Sam pośród miasta” reż. Haliny Bielińskiej, „Sposób na dziewczęta”. Lato w angielskiej 
wcdlug scenariusza Ireneusza Iredyńskiego. Główne role _ miejscowości nadmorskiej: miejscowi chłopcy 0- 
grają: Zbigniew Cybulski, Julia Przybosiówna i Lucyna _ pracowują niezawodny system uwodzenia kuracju 


szek. Angielski film obyczajowy. zrealizowany 
przez Michaela Winnera. Grają: Oliver Reed, 


„Człowiek mafii”. Alberto Sordi jako czcigod- 
ny ojciec rodziny, zmuszony przez mafię do po- 
pełnienia morderstwa. Akcja filmu toczy się na 
Sycylii. Reżyseria: Alberto Lattuada. Grają m. 

Norma Bengcll, Cinzia Bruńo, Katiuscia Pi- 


„Na tropach zbrodni”. Radziecki film sensacyj- 
władze śledcze aresztują zbrodniarza-kolabo 
ranta, ukrywającego się w ZSRR w_ dwadzieścia 
lat po wojnie. Grają: Aleksander Demianienko, 
Alena_Pokrowska, Siergiej Łukianow. Klara Łucz- 
ko i Paweł Kadocznikow. Reżyseria: Nikolaj Ro- 
zancew. 


„Za króla i ojczyznę”. Angielski film o pierw- 
szej wojnie światowej: młody ochotnik pa dozna- 
niu szoku nerwowego dezerteruje z frontu, zosta- 
je jednak schwytany, skazany na śmierć i stra- 
cony. Reżyserował Joseph Loscy, Amerykanin 
pracujący w Anglii. Grają: Tom Courtenay, Dirk 
Bogarde, Leo McKern, James Villiers. 


„Powodzenia, chłopcze”. Barwny film jugosło- 
wiański dla dzieci: mały pastuszek wyrusza w 
góry na poszukiwanie cudownego leku — dzięki 
jego odwadze mała dziewczynka odzyskuje wzrok 
Realizacja — Joze Gale. Grają: Velimir_ Gjurin, 
Blanka Florjano, Martin Mele. 


„Judex albo zbrodnia ukarana”. Paryż, począ- 
tek dwudziestego wieku: w mieście pojawia się 
tajemniczy mściciel, który walczy z zakonspiro- 
waną szajką zbrodniarzy. Nowa wersja słynnych 
filmów seryjnych sprzed lat pięćdziesięciu 
Channing Pollock, Francine Berge, Edith_ Sco! 
i Theo Sarapo. ' Reżyserował Georges Franju 
(„Głową o mur", „Światła na mordercę"). 


SZCZĘŚCIE 


ilmowa nagroda im. Louisa Delluca 

uważana jest we Francji — kraju licz- 

nych nagród we wszystkich dziedzinach 

sztuki — za cenne wyróżnienie. Nie- 

kiedy zestawia się ją nawet z literac- 
ką nagrodą im. Goncourtów, jedną z- najpo- 
ważniejszych i najstarszych francuskich 
premii artystycznych. W tym roku nagroda 
im. Delluca przyznana została Agnes Varda 
(„Clćo od 5 do 7”) za drugi jej pełnometra- 
żowy film „Szczęście”. 

Varda należy do realizatorów wywodzą- 
cych się z twórczości dokumentalnej. Już w 
„Clóo' pokazała podstawowe cechy swego 
stylu: połączenie drobiazgowej, dokumental- 
nej obserwacji przedmiotów i zdarzeń z po- 
etycką introspekcją psychologiczną central- 
nej postaci, obnoszącej w ciągu dwu godzin 
dręczący niepokój o życie, zagrożone nieule- 
cząlną, śmiertelną chorobą. „Szczęście” wy- 
daje się być rozszerzeniem twórczych poszu- 
kiwań młodej reżyserki — zarówno w za- 
kresie dramatyzacji krzyżujących się ludz- 
kich losów, jak i w sposobie spoglądania 
na nie. 

Francuscy krytycy przyjęli film z życzli- 
wością — częściowo ze względu na nagrodę, 
którą otrzymał zanim jeszcze ukazał się na 
ekranach, przede wszystkim jednak z powo- 
du śmiałego postawienia problemu, który 
nie mógł nie wywołać kontrowersji. Jak na- 
pisał bowiem po premierze tygodnik „L'Ex- 
press” — ,„..film przeciwstawia się wielu 
tabu i niewątpliwie podzieli widownię na 
dwa obozy; jedni będą się buntować, inni — 
cieszyć”. 

Varda zaczyna film długą, półęodzinną 
sekwencją ukazującą z dokumentalną wier- 
nością i subtelnym liryzmem szczęśliwe po- 
życie pary: stolarza i krawcowej oraz dwoj- 
ga ich małych dzieci. Rodzinny domek na 
przedmieściu, zabawy z dzieciakami, pikniki 
na trawie wśród lasu, miłosne uniesienia. 
Okazuje się jednak, że młody małżonek rów- 
nie szczęśliwie żyje z uroczą (zresztą podob- 
ną do żony) przyjaciółką, urzędniczką na 
poczcie. W naiwnej prostocie ducha nie u- 
krywa swego szczęścia przed obiema kobie- 


MINISTER WIDZI CZERWONO 


„Oberhausen ma reputację fe- 
stiwalu nie tyle »czerwon 
jak się chętnie tutaj mówi 
wróżowegow* — pisze sprawozdaw- 
ca paryskiego LE MONDE o te- 
gorocznym _ festiwalu | filmów 
krótkometrażowych,  odbywające- 
go się pod hasłem »Weg zum 
Nachbarn* (Droga do sąstadów). 
„Goszczą bowiem w _ Oberhausen 
poważne deiegacje ze Wschodu, 
a także z NRD. Twierdzi się na- 


wet, iż jest to powód, dla które- | sprecyzowane  podejrze. wy- |- którzy stale deklamując o demo" 
go 'od 1358 roku rząd odmawia | raźne nieporozumienia i zwyczaj: | kracji, ośmieszają wolność i ż 
Oberhausen jakichkolwiek  sub- ne nonsensy. Niektóre ustępy wią godną szczególnej uwagi ad- 
wencji, choć pomaga Mannheim.” | Sala kwitowała głośnym śmie- | mirację dla prawie 


iLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


dziwe twierdzenia faktyczne, nie- 


chem, inne — okrzykami protes- 


tami. Tłumaczy im, że szczęścia się sumują, 
nie trzeba więc wybierać, kiedy można łą- 
czyć. Kochanka godzi się z losem, ale żona 
popełnia samobójstwo. 

Mąż, który boleśnie odczuwa tę stratę, nie 
potrafi jednak wyrzec się kochanki. Druga 
kobieta zajmuje więc miejsce zmarłej i sta- 
je się matką dla jej dzieci. Szczęście trwać 
będzie dalej 


ma prawa do swego tytułu. Zapewne — 
istnieją kolejne, następujące po sobie okresy 
szczęśliwości. Równoczesne radości nie są 
szczęściem. Agnes Varda kłamliwym głosem 
mówi o kłamstwie”. 

A Jean de Baroncelli w na ogół przyjaz- 
nej recenzji w „Le Monde” żali się, że prze- 
szkadza mu osoba kochanki: „Nawet kobieta 
wyzwolona od moralnych serwitutów i tra- 
dycyjnych konwenansów, kobieta kochająq- 
ca — jeśli nie jest rozwiązła — pozostaje w 
kręgu pewnych emocjonalnych  imperaty- 
wów, które z dużymi oporami, a nawet wręcz 
z odrazą pozwalają jej dzielić się ukochanym 
mężczyzną. W »Szczęściu« młoda urzędniczka 


Kłamliwy głos o kłantstwie 
Jean-Claude Drouot i Marie-France Boyer 


Agnes Varda podkreśla w swoich wypo- 
wiedziach prasowych, że nie miała zamiaru 
„stawiać problemów moralnych”. Dlaczegoż 
by nie przyrównać ludzkiego życia do egzy- 
stencji roślin? W królestwie flory istnieją 
prostota i okrucieństwo, które — w zasadzie 
— nie przeszkadzają szczęściu. Ból z powodu 
rany nie oznacza, że ustał stan szczęśliwości. 

Stanowisko reżyserki spotkało się z wielu 
oporami. Tezę filmu ostro zaatakował Claude 
Mauriac („Le Figaro Litteraire"): „Film nie 


zachodnioniemieccy 


publicyści, 


produktów komunistycznych: 


nie sprawia wrażenia, by cierpiała z tego 
powodu”. 

Krytykowi „Le Monde” spodobało się jed- 
nak „spokojne okrucieństwo konkluzji fil- 
mu”. Czyżby raz jeszcze sprawdzić się miała 
gorzka maksyma mądrego Francuza: „Mamy 
zawsze dość sił, by znosić nieszczęścia dru- 
gich”? T. K. 


e bonheur”, film produkcji francuskiej, reż. 
Agnes Varda 3 


reau, poświęcając francuskiej ak- 
torce tzw. cover story (artykuł 
tytułowy). Jest to wyróżnienie, 
które bardzo rzadko spotyka na- 


wet największe gwiazdy amery- 
S: kańskiego filmu (wypowiedzi Je- 
A anne Moreau drukujemy na_ str, 

- 5 10 1 13). 


„Nie ma ani w Hollywoodzie, 
ani w Europie artystki równej 
glębią i rozleglością artystycz- 
nych możliwości — czytamy w 
TIME. Nie ma w filmie aktor- 
skiej indywidualności, która po- 
trafilaby z równym mistrzostwem 
wytrzymywać przenikliwe spoj- 
rzenie nowoczesnej kamery fil- 


Jednakże — wedlug FRANK- tu i oburzenia. Hócherl obraził rej i r 
= e? t * Helmuth de Haas — na łamach mowej samym swoim pojawie- 

RURTER ALLGEMEINE „ZEE | tesiwal hurtem wież BiętAi dłoakih || SRÓa GA CBC 
A A I ida ają) nej DIE WELT — zwraca się z bardzo różne nastroje. Sceny mi- 


Oberhausen wywołał nie brak 
funduszów, aczkolwiek rządowa 
dotacja była pil potrzebna, 


nieunikniona (...)". 


Szczególnie uraż 
dziennikarze. Boński minister su- 


poczuli się 


Hócheriem”. „Szukać 


wezwaniem do kierownictwa fe- 
stiwalu, by „zerwać stosunki z 
uznania u 


łosne Moreau należą do najbar- 
dziej namiętnych, jakie kiedy- 


lecz negatywna ocena polityczna „ s Z kolwiek sfilmowano, jej cierpie- 

festiwalu", Dwa listy w tym du: | gerowal bowiem, że „t.j Ober. | Hóchera czytamy w zakoń | nia — do najsilniej wstrząsają 

chu ministra spraw wewnętrz- Rausen posiada również bardzo czeniu korespondencji — to próż- ia zs 
skuteczną, jak widać, metodę po- ny trud. Widzi czerwono, gdy cych. 


nych, Hócherla, do nadburmi 
strza' Oberhausen, pani Luizy A 
bertz, zostały odczytane na spe- 
cjalnie zwołanej konferencji pra- 
sowej po zakończeniu imprezy. 


je _Hel- 


zyski: 
wi 


sania sobie łask przedsta- 
ieli prasy”. A w innym miej- 


Oberhausen" 


walu w Oberhausen, Hócherl u- 
trzymywał, że 


„) niewiele zna- 


„Tekst Hócherla — pi opu 
mith de Haas w hamburskiej | czą, ponieważ” chwalili przede PopularnyniLibarazo 
DIE WELT (nr 4665) — został wszystkim bloku tygodnik amerykański 


rozbity na  dwadzieści 


punkty i podzielony na: w dzied: 


wschodniego 


słyszy pochwały - pochwały dla 


LEPSZA NIŻ GARBO 


wplywowy | jest 
TIME (nr 


1065) opublikował na tytułowej 
stronie podobiznę Jeanne Mi KAPPA 


To aktorka o niezwykłym darze 
przekonywania i ogromnie złożo- 
nych środkach wyrazu. Jeśli na- 
zywanie jej nowoczesną Garbo 
jest blędem, to dlatego tylko, że 

aktorką tak dobrą, jaką 
Garbo nigdy nie była! 


3 


Wrażliwy, zm 
Marcello Mastroi 


łowy, 


słaby 


nni jako Guido 


astępny po , kim życi 
dal obyczajowy w historii kinema- 
tografii! Fellini przedstawia siebie 
samego jako erotomana, a w do- 
datku artystycznego impotenta! — 
tak brzmiały tytuły gazetowe 
powiadające „Osiem i pół”. Pomijając skan- 
dalizująć ton, formułka wygląda tak: bt 
hater filmu, reżyser Guido — to Fellini, któ- 
zawoalowany sposób opowiada co mu 
się zdarzyło. Otóż ciekawe jest, że znaczna 
zęść publiczności, a nawet poważnej kryt 
i. która temu utworowi poświęciła w 
o komentarzy, poszła tym śladem. 
c: ję dociekania, dokładne i. subtelne, 
w jakiej mierze film jest autobiografią ar- 
tysty; i dalej: w jakiej mierze artysta ma 
prawo przedstawiać światu swe najintym- 
niejsze przygody moralne, cielesne itp. Fellini 
zareagował na to ze złością: „Opowiadam 
bajkę i nic tu nie ma poza tym, co widać 
na ekranie. A zwłaszcza nie ma tu zaszyfro- 
wanej biografii erotomana". 


Artysta ma rację. „Osiem i pół” jest tak, 
jak każdy poważny utwór — a przecież je: 
to jedno z najdonioślejszych wydarzeń art; 
stycznych ostatnich lat refleksem wła- 
snych przeżyć, własnych doświadczeń arty- 
sty. Inaczej być nie może. Ale jest to dzieło 
w pełni autonomiczne, które samo się obja- 
Śnia; jego sens i jego uroda tkwi w nim sa- 
mym. Nie trzeba szukać żadnego „klucza” 
do filmu, poza nim, w biografii artysty. 
Wszystko jest na ekranie. To film typowo 
imaginacyjny. w którym powołano do życia 
wyjątkowo pełny i bogaty obraz bohatera 
i świata, w którym się porusza. 


Jednym z wielkich uroków tego filmu jest 
właśnie niesłabnąca żywość inwencji. Mamy 


wrażenie — jakże rzadkie we współczesnym 
kinie! — jakbyśmy asystowali przy kolej- 
nych wybuchach nieskrępowanej wyobrażni, 
wyrzucającej z siebie, jak prawdziwy wul- 
kan. potoki obrazów, postaci, sytuacji. Dla- 
tego porównywanie tego filmu z literaturą 
ściśle autobiograficzną typu „Dzienników” 
Gide'a cz, a Henryka Brularda" Sten- 
dhala. wydaje mi się wyjątkowo nietrafne. 
Tamte książki mają prawdziwy sens tylko 
w związku z biografią Gide'a czy Stendhala. 
Ale nie tu. 


Przecież Guido, bohater 
jedna z najpełniej, najbardziej soczyście za- 
rysowanych postaci, jakie kiedykolwiek po- 
się w kinie. Wszystko zostało o nim 
jak się ufor- 
A wszystko to 


„Ośmiu i pół”, to 


edziane: kim jest, kim był, 
kim chciałby 


mował, być 


zorganizowane w wielkie, barwne i 
te widowisko kinowe, poddane 
lejnych „przeszkód” i kulminac. 


boga- 
ygorom ko- 
apomni 


my o biografii Felliniego, patrzmy na jego 
film. To wystarczy. 
PORTRET CZŁOWIEKA SŁABEGO 


Kim jest więc ów Guido? W powtarzają- 
cych się retrospekcjach oglądamy go w 0- 
kre: dom, 
matkę za pierwszych przyjac 
i wrogów, pierwsze kobiety. A potem w 
kwencjach marzeń widzimy, kim 
być, jak chciałby żyć, jaki jest rozd: 
między tym, co robi, a tym, co chciałby ro- 
bić. Jest człowiekiem wrażliwym, ambitnym, 
zmysłowym: przy tym niepewnym 
słabym, cofającym się co chwila, szukającym 
kompromisów. Ma pełną świadomość swej 
słabości i to go paraliżuje w jego stosun- 
kach z ludźmi i ze sztuką, którą uprawia. 
Jest przede wszystkim egotystą, zasłucha- 
nym w sobie, analizującym bezustannie wła- 


sne impulsy, własne ograniczenia, własne 
klęski. 

W miarę jak rozwija się akcja filmu —- z 
jednej strony historia jego miłości i jego 
erotycznych doświadczeń, z drugiej, histo- 
ria powstawania jego dzieła — portret Guida 
intensyfikuje się, nabiera ostrości, kontu- 


rów. Pojawia się kochanka 

zka, która pociąga go fizyc 
hciałby zerwać nie mając na 
ona, wypalona wewnętrznie, piękna 
szlachetna, którą podziwia, ale nie potra- 
fi już kochać. A z drugiej strony ów nie- 
częsny film, w którym chciałby się wypo- 
iedzieć do końca, ale na przeszkodzie stoi 
mu właściwie wszystko: machina produk- 
cyjna i reklamowa,  producent-przyjaciel 
i kat zarazem — scenarzysta, który prz. 
ża go swym zimnym  intelektual 
i wreszcie własna bezsilność: nieum 
przeniknięcia losu swego bohatera; nieumie- 
jętność uporządkowania, nadania ładu i zna- 
czenia historii, którą chce w swym filmie 
opowiedzieć. 


Pojawiają się w tym dramacie wielkie, 
uniwersalne tematy. Najpierw temat arty- 
sty i jego sztuki: odwieczny temat zmaga- 
nia się twórcy ze swym tworzywem, poko- 
nywania wewnętrznych oporów i zewnętrz- 
nych ograniczeń instrumentu artystycznego, 
którym się posłużył: kiedy żadne z przyj- 
mowanych rozwiązań nie zbliża go do tego, 
co chciałby wyrazić. Dalej temat samotno- 
Ści: temat człowieka, który z ufnością s 
ka kontaktu z innymi, wierzy w o: 
tych kontaktów, ale nie może ich odnale: 
bo wszystko wysuwa mu się z ręki. Wres: 
cie temat wolności. Oto opis człowieka o 
skłonnościach anarchistycznych, bezustannie 
tłumionego przez wychowanie religijne 
iprzemożny wpływ, jaki wywarł na, niego, 
a podskórnie ciągle jeszcze wywiera, ko- 
ściół i kler ze swym systemem norm, zaka- 
zów i wytycznyć h. z drugiej strony POŁOWA 


to siły 


kie caiafowatiachiŃaE ERĄ cyw 
lizacji, która huczy wokół niego, pozbawi: 
jąc go możności swobodnego 
na z pierwszych scen tego 

samochodu, który uwiązł w potwornym wiel- 
komiejskim korku jest swoistym motto 
tego filmu: oto człowiek zamknięty, skrę- 
powany, który chciałby się jeszcze ratować, 


odetchnąć świeżym powietrzem, ale dla któ- 
rego nie ma ucieczki. Nieruchome twarze 
otaczających go ludzi wyrażają mieszaninę 
rezygnacji i pogardy dla tych, którzy się nie 
poddają. Jest to jednocześnie przejmująca 
metafora XX-wiecznej zachodniej cywiliza- 
| Oto dlaczego „Osiem i pół” jest histo- 
amotania się Guida. 


rią 


POWRÓT DO DZIECIŃSTWA 


W jego świadomości jest tylko jeden ja- 
sny punkt, do którego powraca z ulgą: dzie- 
ciństwo, gdzie panuje szczera uczuciowość. 
proste odruchy, nieskrępowana swoboda, bez 
tresury wieku dojrzałego, bez komplikacji 
współczesnego świata. Ten wątek jego wspo- 
mnień nasila się w miarę jak rozwija się 
dramat i wreszcie dochodzi do kulminacji w 
końcowej scenie, Po wielkim rachunku su- 
mienia, po niepowodzeniach, po daremnych 
próbach przezwyciężenia ich — formuje się 
ów osobliwy pochód bohaterów filmu, a za 
nimi idzie mały Guido, radosny i podnie- 
cony. 

W tej ucieczce w dzieciństwo odkryć mo- 
żemy coś z programu moralnego i filozoficz- 
nego' „Ośmiu i pół”. Czy człowiek i arty- 
sta powinien próbować przeniknąć swój los 
do końca, czy po wszystkich szamotaniach 
powinien wyciągnąć stąd jakieś wnioski 
Nie — odpowiada Guido, a z nim Fellini. 
Człowiek powinien jedynie pozostawić w so- 
bie coś z dziecka: dziecinną świeżość, dzie- 
cinną wrażliwość, dziecinną anarchię. Ozna- 
czą to odmowę rozstrzygnięcia  podstawo- 
wych spraw swego życia. 

Tym wyznaniem słabości można by w za- 
sadzie zakończyć opis filmu Felliniego. Ale 
rzecz w tym, że autor jest w pełni świado- 
my tej słabości i robi przez cały film pe- 
wien, dość wyrafinowany zabieg. 


W PERSPEKTYWIE IRONICZNEJ 


Oto wielka kulminacyjna scena filmu. Roz- 
pędzony mechanizm produkcji filmowej wy- 


maga. żeby Guido. znakomity reżyser. 0b- 
wieścił prasie, a poprzez nią światu, czym 
będzie jego nowy film. A Guido nie 3 
bo nie udało mu się rozplątać żadnej z na- 
warstwionych spraw. Czuje niemoc, niechęć 
do siebie, wstręt do innych, jest zdruzgota- 
ny. Otóż ta scena, w której dramat człowi 
ka i artysty ma się ostatecznie  spiętrz; 
i runąć — jest niezmiernie komiczna. Ko- 
rzystając z zamieszania chowa się pod stół 
— jak w najlepszych farsach Chaplina — i 
tam otępiały i zdziwiony własnym gestem, 
rozmyśla nad samobójstwem: samobójstwem, 
które pod stołem, w nogach tłumu biesia- 
dujących, jest w dalszym ciągu czymś hu- 
morystycznym. 


Taka jest perspektywa tego filmu: ironicz- 
na, a raczej autoironiczna. Autor sam kry: 
tykuje w swym dziele to, co można by w 
nim krytykować; ośmiesza to, co można by 
ośmieszyć. Deklaruje słabość, zagubienie, na- 
iwność — tak, ale gryzącą ironią tę słabość 
i zagubienie kompromituje. Sekwencja ma- 
rzenia Guida o haremie, która tak dobrze 
określa owego człowieka zmysłowego. anar- 


chizującego — jest przecież utrzymana w 
tonacji komicznej. Bohaterowi marzy się 
prawdziwy harem z wszystkimi kobietami, 


które mu się podobają, ale w tym swobod- 
nym marzeniu, gdzie na pozór nie ma ogra- 
niczeń, zachowuje pełną świadomość własnej 
śmieszności. 

Fellini nie znalazł w swojej opowieści nic, 
co mogłoby losowi jego bohatera nadać po- 
rządek i perspektywę; sam, tak jak Guido, 
odmawia przeniknięcia sprawy do końca, 
lecz tę swoją słabość ubezpiecza z wielką 
precyzją, drwiąc z niej. Świadomość wła- 
snej słabości zaczyna się więc przekształcać 
w siłę albo to, co uchodzi za siłę. Fellini 
czyni w stosunku do swego bohatera te sa- 
me gesty, co bohater wobec swojego dzieła. 
Sam ucieka przed rozwiązaniami i zaraz 
ironizuje nad tą ucieczką. zaciera jej ślady. 


Podróż wstrząsająca, bagaż niewielki 
Końcowa scena „Osiem i pół” 


. dociera do wiel- 
życia, dotyka 
jakieś rozwią- 
A więc 


Prowadząc swoją opowie. 
kich tematów współczesnego 
ich, wydaje się proponować 
zanie. ale natychmiast z nich drwi 
znowu cofa szuka, kluczy 


POCHWAŁA ARTYSTY JAKO DZIECKA 


Podobno do ostatniej chwili wahał się nad 
zakończeniem, jakie dać filmowi. Dał w koń- 
cu zakończenie niezwykłe: ów pochód boha- 
terów z niewinnym, nieświadomym, szczę- 
śliwym dzieckiem. Zauważmy: ten wątek 
dziecięcości, w przeciwieństwie do wszyst- 
kich inny nie został nigdy przez arty- 
stę skompromitowany. Na ten temat nie 
ironizuje, tu nie drwi. W meandrach „Ośmiu 
i pół” jedynie dzieciństwo pozostaje warto- 
ścią serio, którą proponuje nam do akcep- 
tacji. Tworzy więc coś, co można by nazwać 
apologią człowieka i artysty jako dziecka, 
które nie zna jeszcze samotności, nie zna 
dramatu wypowiedzenia się, nie ma ogra- 
niczeń swobody i fantazji. Życie może być 
piękne, jeśli jest się dzieckiem, jeśli idzie 
się w pochodzie. 


Ta prosta metafora ma przejmujący sens 
poetycki. Ale — powiedzmy to wresz 
takie rozwiązanie nie jest na miarę poruszo- 
nych spraw. Apologia człowieka i artysty 
jako dziecka nie jest odpowiedzią na prze. 
mujące pytania wieku dojrzałego, które sam 
stawia; nie jest na tej samej płaszczyźnie, co 
owe komplikacje współczesnego wieka, 
o których tak przenikliwie mówi. Dokonaw- 
szy wstrząsającej podróży po najbardziej uta- 
jonych zakamarkach egzystencji — Fellii 
wywozi z tej podróży bagaż niewielki: afir- 
macje, że życie mimo wszystko jest piękne, 
że trzeba akceptować siebie takim, jakim się 
jest. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


„12% (Włochy), reż. Federico Fellini 


doświadczeń 
* rez. Andrzeja Wajdy 


ROZMOWA Z WOJCIECHEM ŻUKROWSKIM 


Znany pisarz (tomy opo- 
wiadań: „Z kraju milczenia*, 
„Piórkiem flaminga*, „Córe- 
czka*, reportaże z podr 
do Wietnamu, Chin, Indii, 
powieści: „Dni klęski", „„Ską- 
pani w ogniu*) współpracuje 
także z kinematografią. Naj- 
nowszy film według scena- 
riusza  Żukrowskiego — 
„Barwy walki! — jest wła- 
śnie na ekranach. 

— Napisał pan dotąd trzy sce- 
nariusze filmowe: „Lotna”, 
„Skąpani w ogniu” i „Barwy 
walki”. Mieści się w tym jednak 
różnorodność doświadczeń: „Lot- 
ną” pisał pan z reżyserem wed- 
ług własnego opowiadania, „Ską- 
panych” — już sam — według 
własnej powieści, „Barwy walki” 
zaś w oparciu o książkę genera- 
ła Mieczysława Mocżara. Co są- 
dzi pan o współpracy z filmem? 
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— Wbrew powszechnie przyję- 
tej opinii, że pisanie scenariusza 
jest łatwe, że jest rodzajem o- 
powiadania obrazkami  (oczywi- 
ście nie mającym nic wspólnego 
z literaturą), w których coś się 


powinno dziać — jest to praca 
wymagająca sporej fachowej 
wiedzy i chłodnej kalkulacj 


Ponieważ komisja kwalifikacyj 
na jest bardzo pobłażliwa dla 
„swoich” (bo jutro każdy z jej 
Członków może przedstawić swój 
scenariusz, więc po co sobie wa- 
lić kłody pod nogi), a zarazem 
bardzo wybredna dla ludzi ,.spo- 
za” — większość pisarzy, z góry 
przewidując wynik negatywny, 
nawet nie stara się, żeby napisać 
poprawnie... Wystarczą pierwsze 
dwie raty, które za odrzucony 
scenariusz i tak dostaną. W ten 
sposób powstaje pozór selekcji i 
złudna nadzieja, że zakwalifiko- 
wane scenariusze są lepsze od u- 
trąconych, odważne i pokazujące 
współczesność. Skutki widać na 
ekranach. 

Zanim zaczałem pisać scena- 
riusze, byłem na kursie dla sce- 


narzystów w Łodzi (0, już lata 


temu), potem  praktykowałem 
pod* czujnym okiem profesora 
Bohdziewicza, który naprawdę 


dużo wie i szczerze chce swoją 
wiedzę innym przekazać. Z nim 
robiłem pierwszy scenariusz; 20- 
stał chyba słusznie odrzucony... 
Jednak sam temat frapował Boh- 
dziewicza. skoro z innym wspól- 
nikiem do niego powrócił: są to 


„Kalosze szcześcia” na moty- 
wach Andersena. 
Potem  „Lotna” opracowana 


wspólnie z Wajdą i dwa scena- 
riusze 


napisane samodzielnie: 
ni w ogniu” i „Barwy 
Oczywiście przedtem 0- 
bejrzałem filmy reżysera, który 
miał je nakręcać, żeby wiedzieć 
czego się po nim mogę spodzie- 
wać, poznać jego cechy i sposób 
budowania akcji. Współpraca 
przebiegała wśród burzliwych 
dyskusji, bym w końcu doszedł 
czego on się po mnie spodziewa, 
a ja po nim. Dopasowaliśmy się 
i potrafimy się wzajemnie kory- 
gować, uzupełniać, dzielić i pra- 


cą, i 
niejsze, 
— Czy podczas 
mu. współpracuje 
rem, na przykład 
dobór aktorów? 


— Nie. Ja aktorów znam ze 
sceny, on — ze SPATIF-u, a 
więc lepiej wie, czy mu będą na 
planie histeryzować. czy są zdy- 
scyplinowani. zna  podszewkę... 
Na ogół obsada w obu filmach 
Passendorfera była trafna, jedno 
pudło z Beatą Tyszkiewicz tylko 
potwierdza sprawność jego oka... 


filmu 


wynikami. A najw. 
że one Są. o 
realizacji fil- 
pan z reżyse- 
jeśli chodzi 0 


— Opracowując dla 


„Barwy walki” — zastąpił pan 
kogoś, kim nasza kinematogra- 
fia nie dysponuje: zawodowego 
scenarzystę. Czy to z jakichś 
powodów może być dla literata 
interesujące? 

— Oczywiście.. Z własnej 


książki żal wycinać motywy, od- 
rzucać wątki, a niestety, film te- 
go wymaga. Dramaturgia i cze 
którym się dysponuje, są bez- 
względne. Trzeba ciąć, wykra- 
wać z żywego mięsa, dlatego 
dystans, jaki ma się do cudzej 
książki, jest korzystny. Wystar- 
czy porównać wyniki: „Skąpa- 
nych w ogniu” i „Barwy walki”: 
drugi film jest lepszy. 


— Zauważył pan może, czy po- 
pularność filmu wpływa na po- 
pularność książki. A może prze- 
ciwnie — w uważa, iż po 0- 
bejrzeniu filmu już ją zna? 


I film, i przedstawienie te- 
lewizyjne zachęca do sięgnięcia 
po książkę, więcej — stwarza 
złudzenie, że książka będzie ró- 
wnie łatwa do wchłonięcia... Do- 
wody? „Popiół i diament” Waj- 
dy torował książce drogę za 
granicę. ułatwiał _ obcojęzyczne 
tłumaczenia... Przedstawienie 
„Urzędu” Brezy w telewizji spo- 
wodowało niezwykłe zaintereso- 
wanie tą trudną książką nawet 
w bibliotekach gromadzkich, cze- 
go skutki łatwo sprawdzić w 
plebiscycie czytelniczym „Dzien- 
nika Ludowego”. Wierzę ró 
nież w popularyzację pamiętni 
ków Moczara u widzów filmu, 
którym się spodobał... 


— Co nowego, zdaniem pana, 
wniosły „Barwy walki” do na- 
szego filmowego obrazu lat oku- 
pacji? 


— Nie lakierując, nie zaciera- 
jąc różnic politycznych — poka- 
zały skuteczną walkę całego 
narodu przeciw Niemcom. Widz 
ma dosyć zmagań  daremnych, 
bohaterstwa zmarnowanego, nie- 
potrzebnych śmierci. Tu, mimo 
wysokiej ceny, widzi nareszcie 
celowość walki z bronią w ręku, 
nie tylko jako posiew nadziei, 
ale naprawdę wyłamywanie krat 
więzienia. 


— Co sądzi pan o temacie wo- 
jennym w filmie: czy są to spra- 
wy wciąż jeszcze zdolne pobu- 
dzić wyobraźnię twórcy, inspiro- 
wać do nowych przemyśleń? 


— Oczywiście! Ten temat u 
nas led został napoczęty. Ro- 
sjanie, Jugosłowianie, Czesi — 
z powodzeniem go od lat eksplo- 
atują.. My też czekamy na swój 
„Najdłuższy dzień”! Na pokaza- 
lie przełamania Wału Pomor- 
skiego czy zdobycia Kołobrzega, 
pokazanie regularnej armii w o- 
statniej zwycięskiej fazie walk. 
Nie tylko dramaty narodowe ma- 
ją swój walor sceniczny... 


— Czy wymienia pan te te- 
maty jako autor? 


— Nie. 

— Dlaczego? 

— Bo wiem, że Gerhard i Sa- 
fjan piszą scenariusze na te te- 
maty. Ja bardzo nie lubię jak 
wtłacza się mnie w jedną kole- 
inę; to chyba widać po książ- 
kach, z których zaszeregowa- 
niem krytycy nie bardzo dają 
sobie radę.. A teraz będzie no- 
wa niespodzianka, „Kamienne 
tablice" — epicka, prawie tysiąc 


Korzystny dystans 


„Barwy walki” reż. 


stronicowa powieść o roku 1956. 
Właśnie ją przepisuję. Zobaczy- 
my wkrótce czy jest u nas miej- 
sce i pora na literaturę. 

—A Co dla filmu? Podobno 
przygotowuje pan scenariusz wc- 
dług Sienkiewiczowskiego  „Po- 
topu”. Czym tłumaczyć ten zwrot 
w stronę historii? 

— Widzi pani, przy reżyserze 
kalibru Forda, każdy film histo- 


Temat ledwie napoczęty 
„Skąpani w ogniu” reż. Jerzego Passendortera 


Jerzego Passendoriera 


ryczny staje się polity ie za- 
angażowanym, współczesnym w 
swojej wymowie. Przynajmniej 
tak oceniono „Krzyżaków”. My- 
ślę, że podobnie będzie z „Poto- 
pem”. Podjąłem tę pracę, bo spo- 
ro wiem o tym okresie, przygo- 
towywalem się kiedyś do pisania 
powieści o Czarnieckim, w. 
złem się w epokę dramaty 
skomplikowaną, czytałem i opra- 
cowania, i źródła. „Potop” przed- 
stawia zdarzenia, w których wi- 
dać ostre spięcia interesów kla- 
sowych, barwne postacie, kapi- 


talne sytuacje... Wreszcie sam 
bohater — Kmicic, człowiek nie 
kupiony przez Radziwiłła, ale 


ślepo mu ufający, bezkrytycznie 
oddany; a potem przełom, po- 
znanie, że jest narzędziem zdra- 
dy, bunt, walka o odzyskanie 
honoru, więcej — sensu życia. 
To postać dla wielkiego aktora, 
jest co zagrać. 

Ale wie pani. ja jednak uwa- 
żam, że pisanie dla filmu — mi- 
mo miliona widzów — jest mar- 
ginesem twórczym. Bo zawsze to 
będzie film Wajdy, Passendor- 
fera, Forda — nie mój. I słus 
nie. A zresztą — film kończy 
z chwilą zej. z ekranów. 
książka zostaje. Wznawia ją się, 
powraca nawet z rękopisu i po 
stu latach zapomnienia... Dlate- 
go — mimo poważnego honora- 
rium — proszę się nie dziwić, je- 
Śli szkoda mi czasu Iwaszkiewi- 
cza na pisanie scenariusza, bo 
wolę dostać do ręki tak znako- 
mite opowiadania jak ostatnie, 
i móc się nimi w każdej chwili 
cieszyć. Sukces filmu jest krót- 
kotrwały, ma swoje skutki ubo- 
czne, popularyzuje nazwisko, 
książkę, z której powstał, ale to 
książka jest ważna. Ona jest 
pierwsza. 


— To może rozsądniej byłoby 
sprzedawać nowelę czy książkę 
reżyserowi i zostawiać mu wol- 
ną rękę... 


— A skądże ja mogę wiedzieć, 
to on z nią zrobi? Może całko- 
wicie odwrócić jej sens. 
niesie niebezpieczeństwo spłasz- 
czenia przez nadmierną dosłow- 
ność; w filmie trudno operować 
różnymi czasami, dialogiem we- 
wnętrznym, niedopowiedzeniem... 
Trudno, no naprawdę trudno. 
Pani patrzy na mnie tak, jak- 
bym nie widział „Hiroszimy” 
czy „Śmierć nazywa się Engel- 
chen” — przytaczam pierwsze z 
brzegu przykłady... _ Widziałem, 
doceniam... Czy pani oddałaby 
własne dziecko komuś obcemu, 
choć obiecuje mu wielką przysz- 
łość?.. Na pewno by się pani 
zawahała. A książka jest trochę 


snym kształcie. Więc  niechż: 
skoro ją sprzedaje  filmo 
przynajmniej ma złudzenie, 


idzie w „dobre ręce”... Niech jui: 
sam robi scenariusz. 


— Czy śledzi pan naszą twór- 
czość filmową? Co w niej cieszy 
— co niepokoi? 


— Pani pewnie oczekuje, że 
wykoszę wszystkie głowy, 
Passendorfera i moja wystawa- 
ły? Nie. Mamy sporo zupełnie 
dobrych filmów. I dobrych sce- 

ów, którzy — dążąc do 
najwierniejszego spełniania sic- 
bie na ekranie — z kłusowników 
reżyserskich stali się zawodow- 
cami. Myślę w pierwszym rzę- 
dzie o Konwickim, Ścibor-Ryl- 
skim, Henie... Przyznam się, że 
mnie to nie pociąga. 


Rozmawiała: ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 
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DYLEMATY BRIGITTE BARDOT Lwszżc::"":.;" 


« których się mówi”, FILM nr 39/63). Oto 
wiedź znanego reżysera hiszpańskiego: 


U nie najlepszej atmosfe! od- 

bywają się w Meksyku plene- , 

ż — Ch ym prz omnieć, ż p 

rowe zdjęcia do filmu Louisa c > bym przypomi punktem. w 

Malle'a „Viva Maria z Brigitt o filmu był realny fakt. Jeden z moich 
la! D mm ałzj: sj TĘ 

Bardot i Jeanne Moreau w rolach iaciól opowiedział mi autentyczną historię 
; który l na rod; OJUECEW, 

głównych. Nie przyzwyczajonej do O SLA sza a SEE BUD 

lokalnych warunków klimatycznych 4 przy SAR e a zz 

ekipie raz po raz dokuczają jakies Ko hrzy pomocy 

choroby i dolegliwości, a oblegana 


przez miejscowych fotoreporterów 
Brigitte Bardot rzadko utrzymuje na 


KAW 


1Cccnzura 


wodzy swoje humory. Film reżyse- 
ruje Malle, ale BB słucha z reguly 
tylko Boba Zaguri, ktorego przy- ż 


wiozła tu ze sobą, uzyskując dlań w 


ekipie funkcję jakiegoś bliżej nie- 

określonego asystenta. h . s! k 
Początkowo akcja filmu — zgodnie 1SZ P ańska 
ze scenariuszem — miała rozgrywać 


ków. Nad scenariuszem praco 


Pocztówka 
z Meksyku 


Meksyku, ale w 


222 Azconą i Włochem Ennio F 

se; Czym jest dla mnie ten film? Przede wsz) 
, okazją do wypowiedzenia się przeciw karze 
h 


ci. A także próbą ukaż na przykladzie 
nego specyficznego przypadku myśli ogólnie 
jak dla własnej wygody można poświęcić w 
osobistą i w jaki sposób społeczeństwo | 
rządkowuje sobie ludzi — dzieląc ich na „o 
i łów". 


się konkretnie w 
miarę jak nasycano fabułę coraz 
mniej cenzuralnymi szczegółami — 
miejsce akcji zamieniło się w Jakąś 


40001033 
2220104907, 


1 


mityczną _ południowoamerykańską 
krainę San Miguel. 


W tej to krainie na początku na- 
szego stulecia rozgrywa się historia 
dwu mlodych niewiast, zaplątanych 
w wydarzenia rewolucyjne. Jeanne 
Moreau jest zawądową śpiewaczką 
i tancerką w wędrownej trupie ak- 
torskiej. Po stracie swej dotychcza- 
sowej partnerki angażuje przygodną 
młodą dziewczynę zatrzymaną przez 


policję. Dziewczyna (gra ją Brigitte 
Bardot) jest córką zawodowego 
anarehisty i choć nie ma żadnego 


doświadczenia scenicznego, okazuje 
się bardzo pojętna i pelna inwencji 
wprowadza do popisów trupy nowy 
rodzaj występów, który dopiero po 
latach znany będzie w całym swie- 
cie pod nazwą strip-tcase'u. 


Amerykański aktor George Ha- 
milton kra rolę mlodego rewolucjo- 
nisty, który w przerwach pomiędzy 
działalnością wywrotową kocha się 
w obu dziewczynach naraz. 


Córka. anarcisty 


rierze reżyserskiej, 
rowanym nazbyt wielu koncesjami 
na rzecz amerykańskiego producen- 
ta — czy też reżyser, mimo wszyst- 
ko. potrafi nadać filmowi jakiś 
kształt artystyczny. 


utworem obwa- 


Innego rodzaju dylematy nękają 
Brigitte Bardot. Francuska gwiazda 
ma już stąd bardzo blisko do Holly- 
nie może się zdecydować 
czy ulec namowom producenta Hen- 


zykownej „amerykańskiej awantu- 
ry” i powrócić do Francji, udzie 
czekają na nią liczne propozycje — 


wprawdzie mniej intratne, ale bar- 
dziej odpowiadające jej możliwo- 
ściom. 

Decyzja nie jest łatwa. Wkracza- 


jąca w balzakowski wick BB zdaje 
sobie dobrze sprawę, iż każdy nie- 
właściwy krok może teraz położyć 
<res jej błyskotliwej karierze. 


Mój „Kat miał sporo klopotów z cenzi 
obejrzeniu filmu komisja wycięła bardzo 
scenę: próbę egzekucji, to znaczy — wypró 
nie garoty (przyrząd służący do duszenia) ni 
nym z funkcjonariuszy więziennych. Ale prz 
we klopoty zaczęły się po wysłaniu filmu 1 
stiwal w Wenecji. Najpierw ambasador Niszj 
we Włoszech usiłował przeszkodzić w wyśw 
niu „Kata”, utrzymując, że jest to „film ko 
styczny”. Film udało mi się jednak pc 
w Wenecji i dostał on nawet nagrodę FIPR 


Jakie są losy filmu w Hiszpanii? Oczy 
Przede 
sunięto z niego wszystko to, co dt 
Tak więc nikt nie wie, co wiezii 
i widzowie hiszpańscy żartu, 
nie wiadomo, czy nie ma się czasem do czy 


ze zwyklym komiwojażerem. Wycięto także 


cenzura znowu dała znać o sobie. 
stkim 
Karoty. 


i filmu cz 


— lo tytul drugiego ż kol ie 


Ci, którzy wysoko cenią talent  woodu i 
Louisa Malle'a, zadają sobie pytanie, 
czy „Viva Maria!” będzie tylko ry Kostei 


przypadkowym epizodem w jego ka- 
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sja 
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Czterech lub pięciu scenarzystów 
„Między niebem a ziemia” 


Emil po raz szósty 

ławna powieść młodzieżowa „Emił i detekty- 
wi” Ericha Kistnera zostanie ponownie Sfil- 
mowana._ Będzie ko Już szósia ekranowa wer- 
tej powieści. Reżyseruje Peter Tewksbury — 
wytwórni Walta Disneya, 


a, który chce z nią nakrę- 
cić musical, 


też wyrzec się ry- HENRY DE MYR sunitariuszki. 


Mówi Akira Kurosawa: 


iaczego tak rzadko podejmuję tematykę współczesną? Ponieważ 

zastrzeżeń ł wątpliwości, najbardziej zaś boją sią polityki. Po ich 
zabiegach — bliski memu sercu pomysł robi wrażenie czegoś banalnego 
i wyświechtanego. Z tematyką historyczną jest znacznie lepiej. Ingerencja 
producentów jest nłsporównanie słabsze; włelu rzeczy nie rozumieją i w 
rezultacie mam większą swobodę działania. 

Pierwszą czynnością reżysera powinno być zdobycie możliwie najiepsze- 
40 scenariusza. Zwykle wybłeram trzech, czterech lub pięciu scenarzustów 
ł zamykam się z nimi w hotelu. Każdy pisze oddzłelnie, a kiedy skończy - 
pokużuje mi swoją pracę. Gdy tekst mi się nie podoba, oddaję go i każę 
przerabiać dopóty, dopóki wszelkie błędy 4 miejsca słabo dopracowane nie 
zostaną poprawione. Czasem trwa to kirka dni, czasem — kilka tygodni. 

Suxteni cpłacania twórców filmowych jest u nas źle zoryanizowany. Naj- 
gorzej płatni są scemurzyści — dlatego jest ich mało, Żeby zarobić na ży- 
cie muszą pisać po dziestęż scenariuszy rocznie, a czasam więcej. Jest więc 
niemożliwe, by przy takim tempie pracy mieli wciąż znakomite pomysły. 
Włele scenGriuszi jest słabych, co z Kolet odbija się na filmach. Później 
wszyscy się dziwią, że poziom produkcji w Japonii obniża się z roku na rok. 


W BUŁGARII — O WOJNIE 


Bulgarii powstaje kilka interesujących filmów o tematyce wojennef. „Skrawek 

nieba dla trzech” Kirila Ilinczewa — to film o dramatycznej przygodzie trzech 

żolnierzy, ktorzy wraz z czolgiem ugrzężli na dnie rzeki i' próbują wydostać 
sic na powierzchnię. Reżyser Syrczadżijew reżyseruje swój siódmy z kolei film „Trzy- 
naście dni”; rzecz rozgrywa się w ostatnich dniach przed wyzwoleniem Bulgari przez 
armię radziecką i kontrontuje różne postawy moralne. 


Kohouta. Film opowie historię życia, pracy 


Rzymie zm 
John Kitzr 
nia Murzyi 


nie we Włoszech 
ukrywającego się 
Zampy „Vivere in 
Śmierć zaskoczy 
zdięć do filmu , 
Radvanyi'ego. 


jeku 55 lat zmarł wybitny radziecki aktor 
charakterystyczay — Siergiej Łuki 3 


ow. Obok 
wielu znakomitych kreacji scenicznych, do 

Których należała zwłaszcza rola Jegora Bułyczewa 

w znanej sztuce Gorkiego — odtworzył on na ekra- 

n zwykle soczyste, sugestywnie zarysowane po- 

stacie w filmach „Wesoły jarmark”, „Donieccy gór- | 

nicy”, „Odzyskane szczęście”, „Żurbinowie”, „Sledz- 

two”, „Córka kapitana” i innych. 

Siergiej Łukianow należał do zespołów MCHAT-u 

i Teatru im. Wachtangowa. 


udzie zbiera materiały do nowego filinu. 


* 


Albert Finney („Z soboty na niedzielę”, , 
nes”) obejmie tytułową rolę w filmie „Młodość Win- 
stona Churchilla" Carla Foremana. 


Przeciw karze śmierci 


Scena z „Kata” 


dotyczące Niemiec, dokąd bohater wybiera się  nowelowy. Moja nowela miałaby charakter ko- 
w poszukiwaniu pracy. Ale i w tej okaleczonej  micznej opowiastki demistyfikującej notoryczne- 
postaci „Kał” miał powodzenie w Madrycie i na go uwodziciela. Pewny siebie donżuan, uwodząc 
prowincji. Kolejną „ofiarę”, stwierdzałby z przerażeniem, 
że sam stał się przedmiotem uwodzicielskich za- 
hiegów cynicznej niewiasty. 

Co sądzę, jako wykładowca Wyższej Szkoły Fi 
mowej w Madrycie, o pokoleniu młodych his: 
pańskich filmowców? Jest kilka ciekawych naz- 
wisk: Miguel Picaro, Francisco Regueiro, Manue 
Summers, Jorge Grau, Jaime Camino i, przed: 
wszystkim, twórca „Ballady o bandycie” — Car- 
los Saura. Film nasz posiada sily twórcze, ale 
potrzebuje odpowiedniego klimatu, wolności. Tef: 

Mam również zamiar razem z Bardemem i mło- u nas, niestety, nie ma. Walka o swobodę wy- 
dym reżyserem Armando Moreno zrealizować film _ powiedzi — oto problem nr 1 


A teraz o moich najbliższych projektach. Napi- 
salem z Rafaelem Azconą scenariusz pełnometra- 
żowego filmu, którego bohater jest studentem se- 
minarium duchownego. Chłopiec po przejściu ope- 
cji biologicznej staje się kobietą. Przełożeni 
go (a wlaściwie „ją”) wysłać do klasztoru. 
„Ona” jednak, świadoma swoich  niewieścich 
wdzięków, zakochuje się w pewnym Angliku 
i wychodzi za mąż. 


Powrót Don Gamilla 


łoski rcżyser Luigi Comencini, po nakręceniu kilku ambitn;ch 
ycJi („Wszyscy do domu”, „Dziewczyna Bubejto"), zdecydował 

się powrócić do realizacji filinu „Il Compagno Do 
zysz Don Camillo). z cyklu popularnych przed dziesięciu laty przy. 
Kód wiejskiego proboszcza, toczącego Spory: z lewi 
W rolach glównych wystąpią: Fernandel (Don Camillo) i Gino Cervi 
(hurmistrz Peppone), odtwarzający także te role w dawny mach 
z serii „Don Cat 


DRUGA ROLA GERALDINE 


eraldine Chaplin, po debiucie w filmie „Pewnego, pięknego poran- 
G , życzliwie przyjętym przez publiczność i kry! 

wystąpi w roli Anny Boleyn w filmie kośti 
„Anne of the Thousand Days” (Anna tysiąca dni). 
sztuki Maxwella Andersona. 

Reżyser Hal Wallis zapowiedział, że razem z Geralt 

Burton (jako Henryk VII) i Elizabeth Taylor. Film 
wany w Anglii. 


ty Pavla 
młodej 


Udany debiut 
Chabliu i Jean-Paul Be! 


Gina Loliobrigida (na zdjęciu) wystąpi 
Orsona Wellesa i Danny Kaye w filmie 


€ku 52 lat znany aktor 
tzmiller — £ pochodze- 
ański — osiadł po woj- 
itował tu świetną rolą 
oniarza w filmie Luigi 


loścy fihlnowcy coraz częściej sięgają po teksty 
IWEĘESJECZ PPR EA A, 

Rojasie („Celestyna”) przyszła kolej na Machia- 
na ckran jedaą z jego sztuk tea- 
tralnych pt. „Mandragora W rolach glowaych wystą- 
PR Raa Ga dSaalinój i NEGpNar (CJE 


llera w czasie kręcenia 
luja Toma” Gezy von 


vellegi 
zamierza przenieść 
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JEANNE MOREAU: 


— Aktor 
jest tylko narzędziem... 


zamieszczamy fragmenty 
wywiadu udzielonego przez 
znakomitą francuską aktorkę 
miesięcznikowi „Cahiers du 
Cinćma" (nr. 161-162) 


prawdzie — po 
rozmowach i 
spotkaniach z 
pewnymi ludź- 
mi decyduję 
się wziąć 
dział w tym czy innym fi 
mie (wątek fabularny nie 
bardzo mnie wtedy obcho: 
dzi, a o roli właściwie nie 
mówi się jeszcze wcale), 
nie mogę jednak nie brać 
pod uwagę jednej osoby: 
siebie samej. Takie spot- 
kania zmieniają człowieka, 
podobnie jak samo życie i 
lata, które mijają... Otóż 
realizatorzy muszą umieć 
wykorzystać to, co jest mo- 
je własne, muszą się ztym 
pogodzić tak, jak ja sta- 
ram się pogodzić z nimi. 
W ten sposób powstają 
punkty styczne pomiędzy 
różnymi moimi rolami. 


Od pewnego czasu ko- | 


biece postacie uległy na 
ekranie znacznym  prze- 
obrażeniom. Nie znam zbyt 
wielu filmów. ale pamię- 
tam. że dawne heroiny 
ekranu (kreowane przez 
Gretę Garbo, Marlenę Die- 
trich, Barbarę Stanwyck, 
Joan Crawford) różniły się 
bardzo od dzisiejszych. By- 
ły bardziej wyraziste, oto- 
czone „nimbem mitu”. In- 
ne były także twarze, fi- 
gura, proporcje. Zapewne 
pozostaje to w związku ze 
szczególnymi  upodobania- 
mi reżyserów, które zmie- 
niały się z biegiem czasu. 
Sądzę również, iż podob- 
nie ma się rzecz ze stylem 
gry. Jest dziś nie do po- 
myślenia, by aktor wcho- 
dził na plan z wyuczoną 
na pamięć rolą, z za- 
kreślonymi ważniejszymi 
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Najważniejsza 
„Moderato 


jest 
able” 


| kwestiami, 


| pamiętając 0 


uwagach na marginesie, o 
zaczerpnięciu oddechu w 
tym a nie w innym miej- 
scu i o różnych podobnych 


rzeczach. Zresztą obecnie 
nie jest to możliwe nawet 
w. teatrze. 

Kręcenie filmu to nie 


tylko „granie komedii". to 
raczej sposób życia. Aktor- 
stwa nie można uważać ani 
za rzemiosło, ani za wolny 
zawód. Wybór jest tu cał- 
kowicie swobodny. Nie | 
słyszałam jeszcze nigdy 
(choć dzisiaj mogłoby się | 
coś podobnego wydarzyć) 
Jby w jakiejś rodzinie 
|gwałtem zmuszano dziecko | 
do wybrania zawodu akto- 
ra. Wybór takiej drogi tłu- 
maczy się niewątpliwie pe 
wnym stopniem  ekshibi 
cjonizmu, narcyzmu czy 
|innymi podobnymi moty- | 
wami, które choć nie | 
|zawsze ciekawe — są z re- | 
guły nad wyraz złożone. 
W krótkim przeciągu cza- | 
su, w jakim dane jest nam 
| przebywać na ziemi. wszy: 
jscy — mniej lub bardziej | 
intensywnie — marzymy o 
tym, by pozostawić po So- | 
bie jakiś ślad. Otóż aktor | 
jest tylko narzędziem. 
Mówię tak nie dlatego, 
bym sztukę aktorską trak- | 
towała ze szczególną poko- 
rą. Uważam jednak, że to, 
określenie od chwi 
gdy los aktora splata 
mocno z twórczością 
bitnych 
|realizatorskich 
|rych żywi się szacunek i 
podziw — nie zawiera w 
sobie nie ujemnego i jest 
najzupełniej wystarczające. 


CHODZI O KLIMAT 


w 


Ze wszystkimi wielkimi | 
jreżyserami teatru i filmu 
lsprawa ma się podobnie. 


atmosfera 


wielcy artyści pracuj: 
Klimat ten wywołują oni 
sami. * niekiedy w sposób 


pozornie. przeciwstawny ja- 
kiejkolwiek aktywności 
jak na przykład Antonioni, 
który niczym absolutnie 
nie zaznacza swej obecno- 
ści na planie. Co więcej — 


kiedy kręci się film, życie 
zewnętrzne traci jakiekol- 
wiek znaczenie. Niezależ- 
nie bowiem od długości 
dnia pracy (we Francji — 
maksymalnie osiem 
dzin) jest ona dostatecznie 
wyczerpująca fizycznie i 
nerwowo, by narzucić nie- 
zwykle regularny tryb ży- 
cia. Pod koniec roboczego 
dnia myśli się tylko o jut- 
rzejszej grze. Schodzi się z 
planu po to, by załatwić 
najprostsze, najpospolitsze 
sprawy: umyć się, wyspać, 
zjeść; życie zaczyna się na 
nowo, gdy znów stajemy 
przed kamerą. 


Można to nazwać  „ży- 
ciem na stronie”. I żyje się 
|nim jeszcze długo po za- 
|kończeniu zdjęć, bo nie 
sposób — z dnia na dzień 
— wyzwolić się z atmosfe- 
ry filmu, w którym brało 
się udział Nie mogę wy- 
obrazić sobie aktora, któ- 


| |ry w czasie kręcenia u- 
jtrzymywałby stosunki tt 
warzyskie, odwiedzał 
przyjmował _ znajomych, 
zdolny był do... Zresztą — 

ć może — jest to spra- 
|Wzgląd na aktora nie od. |pyć noe matu, 
grywa wielkiej roli. Prze- GAZE : 
de wszystkim chodzi o| Niektórzy — realizatorzy 
wspólne twórcze podniece- |zwracają głównie uwagę 
nie, o klimat, w jakim ci|na wygląd zewnętrzny i 


nawet w czasie zdjęć (co 
pewnych moich kolegów 
|doprowadza do szału!) u- 
|dzielają wskazówek w ro- 


|dzaju: — Podnieś wzrok! 
pochyl głowę! obróć się! 
krok naprzód!.. No cóż, i 


to — zapewne — może być 
pożyteczne, nie wszyscy je- 


go- | 


dnak tak postępują. I nie 
można chyba wymagać od 
osoby rozumnej, by wyko- 
jnywała takie czy inne ru- 
chy, jeśli nie znajduje dla 
nich uzasadnienia, chociaż- 
|by_ instynktownego. Jeśli 
się nie jest cielęciem, nie 
sposób — ot tak sobie — 
jkręcić głową, podnosić o- 
| czy... 


Jedni reżyserzy przywią- 
zują wielką wagę do gestu, 
inni do sposobu podawa- 
Jnia tekstu, jeszcze inni... 
|Welles, na przykład, jest 
| zupełnie inny. Robi wraże- 
nie huraganu, który pory- 
|wa wszystkich dokoła. Pra- 
|cowałam z nim zaledwie 
trzy dni i nie wiem czy za- 


się na 
pełen niesłabnącej 
bez przerwy wy- 
sążniste mono- 
odtwarza 
To rów- 
nież metoda  przygotowy 
wania aktorów. 


Obok tego zaś istnieje 
cała masa przeróżnych 
czynników, które wprawia- 
ją w stan napięcia, stwa- 
rzają atmosferę, potęgują 
do maksimum aktorskie 
możliwości. I kiedy pada 
sygnał: „Cisza! Kamera!" 
— wiadomo, że dzieje się 
coś, co sprawia, że od tej 
chwili reżyser staje się 
głównym partnerem akto- 
ra. 


energii, 
głaszający 
logi, w których 
wszystkie role... 


Nie wierzę, by któremu- 
kolwiek z aktorów udało 
się wpłynąć na realizację 


Gest musi być uzasadniony 


„Zaloka aniołów 


Reżyser wie najlepiej 
„Mata Hari" 


filmu, narzucić reżyserowi 
własną koncepcję. Prowa- 
dziłoby to jedynie do wy- 
paczenia dzieła filmowego; 
prawdziwy reżyser wie za- 
wsze do czego zmierza, na- 
wet jeśli w toku pracy 
zdarza mu się stracić na 
chwilę z oczu cel ostate- 
czny. Oczywiście, bywają 
wypadki ulegania aktoro- 
wi; dzieje się to wówczas, 
gdy w filmie grają aktor- 
ki, które zwykło się nazy- 
wać  „muzami  realizato- 
rów”... ale osobiście nie by- 
łam nigdy świadkiem ni- 
czego podobnego. 


KOBIETA-REŻYSER 


Kobieta-reżyser filmowy 
niezawodnie wniosłaby 
szczególny wkład do sztu- 
ki. Gdyby tylko zechciała! 
Film nakręcony przez ko- 
bietę byłby przede wszyst- 
kim utworem w pełni 
autobiograficznym. Kobie- 
ty — inaczej niż mężczy- 
źni — z trudem tylko po- 
trafią sje wyobcować, za- 
pomnieć o sobie.  Dlate- 
go sądzę, że istnieją fil- 
my, które mogłyby zrobić 
tylko kobiety, nigdy męż- 
czyźni. Na przykład, sto- 
sunki pomiędzy kobietami: 
temat, który w zasadzie 
jest dla mężczyzny całko- 
witą i nieprzeniknioną ta- 
jemnicą. 

Często zazdrościmy męż- 
czyznom koleżeństwa, przy- 
jaźni, jakie ich łączą... Oni 
natomiast odnoszą się do 
wzajemnych stosunków po- 
mięuzy kobietami z pew- 
rym rodzajem  pobłażli- 
wości i rozbawionej cieka- 
wości. Chcjeliby wiedzieć, 
co dzieje się wśród nie- 
wiast i pokazać to na e 
kranie. Sądzę jednak, że 
przyszłoby im to z nie la- 
da trudem. Sama od lat 
mam ochotę nakręcić z Bri- 
gitte Bardot taki właśnie 
film. Również Fritza Lan- 
ga bardzo ciekawi, jak or- 
ganizujemy sobie swój 


własny niewieści światek. 
Ale — moim zdaniem 
jedynie kobieta potrafiła- 
by wywiązać się z takiego 
zadania. Jednakże, aby po- 


kierowac drugą kobietą, 
trzeba ją sobie caikowicie 
podporządkować. Tak by- 
wa — jak wiadomo — w 
czasach szkolnycćn przyja- 
i: zawsze znajdzie się je- 
najsilniejsza, która 
przewodzi innym i prowa- 
dzi je za sobą. Albo — w 
starszym wieku, kiedy ist- 
nieje już głębokie wzaje- 
mne zrozumienie. Oczywi- 
ście, mówiąc o kobiecie- 
reżyserze, mam na myśli 
istotę jak najbardziej, jak 
najpełniej kobieca, 


dna 


PRACOWAĆ — Z KIM? 


Chciałabym jeszcze kie- 
dyś zagrać w filmie Fran- 
gois Truffauta. Mam do 
niego całkowite zaufanie. 
I u Bunuela równie; z 
nim gotowa jestem udać 
się gdziekolwiek, w razie 
potrzeby na koniec świa- 
ta. Ale z Antonionim nie 
chciałabym więcej kręcić. 
Dlaczego? Bo tak... bo są- 
dzę, że „Noc” wyczerpała 
nasze artystyczne kontak- 
ty. To się zdarza. Film to 
niebezpieczna rzęcz, grozi 
poważnym ryzykiem, Ni- 
gdy nie wychodzi się z fil- 
mu takim, jakim było się 
pizy rozpoczęciu zdjeć, 

Chciałabym też prąco- 
wać z Franju. Jest jeszcze 
Godard, ale nie bardzo 
wiem, czy  polubiłabym 
współpracę z nim. Być mo- 
że, czuję podświadomie, że 
on nie ma ochoty mnie za- 
angażować. Szczerze go 
go podziwiam, mam jednak 
wrażenie, że Godard chciał- 
by sponiewierać ten ro- 
dzaj kobiety, który uosa- 
biam na ekranie. Choć kto 
wie... może jest inaczej? 


U Fritza Langa imponu- 
je mi dystans, jaki zacho- 
wuje wobec kobiet. Tego 
nie czuje się u trzydziesto- 
pięcioletnich mężczyzn — 
na ogół bardzo jeszcze za- 
borczych. Lang rozumie i 
lubi kojjety lecz swe sto- 
sunki z nimi układa na in- 
nej płaszczyźnie. Jest to 
sposób bycia właściwy lu- 
dziom, którzy osiągnęli już 
spokój i równowagę du- 


cha. 


Walerij Gołowskoj 


DWA FILMY W JEDNYM 


I PRÓBA CZASU 


wehod: 


inematografia radziecka 
w wiek dojrzały. 
święcą swoje jubii 


my: „Czapajew” i , ię śmie- 
je" — trzydziestolecie, „Ziemia wo- 
la” — dwudziestopięciolecie. W tym 


roku minie 10 lat od powstania Eisenstei- 
nowskiego „Pancernika Potiomi . Datę 
tę uczczą zapewne nie tylko filmowcy ra- 
dzieccy. Najlepsze filmy minionych lat 
przeżywają teraz swą drugą młodość: opra- 
cowuje się na nowo ich kopie, udźwięka- 
wia, restauruje zniszczone fragmenty 

po uroczystej premierze — wchodzą na e- 
krany obok filmów najnowszej produkcji. 

Jubileusze są, oczywiście, przyjemne, ale 
lilm musi żyć przede wszystkim dniem dzi- 
siejszym i jutrzejszym. Po okresie pewne- 
£o zastoju życie kulturalne naszego kra- 
ju znacznie się ostatnio ożywiło. Częściej 
podejmuje się dyskusje, trwają sbory wo- 
kól książek i filmów, nie brak ostrych po- 
lemicznych spięć na łamach prasy. 

Czytelnik polski miał już możność zapo- 
znać się ze znakomitym artykułem A. Bo- 
<zarowa w „izwiestiach” — na temat za- 
dań krytyki i konieczności estetycznego 
wychowywania widzów. Wkrótce potem re- 
dakcyjny artykuł etskiej Kultury” 
poddał krytyce dogmatyczne schematy my- 
ślowe, stosowane przy ocenie dzieł sztuki. 
„Litieraturnaja Gazieta” zaś wystąpiła prze- 
ciwko niezliczonym instancjom zatwierdza- 
jącym scenariusze filmowe. 

Dyskusje trwają i są owocne. Stopniowo 
wytwarza się atmosfera bardziej sprzyjają” 
ca twórczości artystycznej, a w ostatecz- 
nym wyniku — powstawaniu utworów am- 
hitnych, interesujących. Widz oczekuje ich 
a tym większą niecierpliwaścią, że miniony 
rok nie należał bynajmniej do udanych. 
Pojawił się, eo prawda, jeden wybitny 
'mlet'” Grigorija Kozincewa, ale 
ohok niego ekrany zalała powódź filmów 
średnich, szarych, nijakich. 

Z początkiem tego roku największe spo- 
ry wywołał film „Przewodniczący” reż. A. 
Saltykowa — o którym FILM już kilka- 
krotnie pisał. Z niezliczonej ilości często 
kontrowersyjnych — głosów, dotyczących 
zwłaszcza postaci tytułowego bohatera i 
sposobu pokazania radzieckiej wsi kolcho- 
zowej w latach powojennych — chciałbym 


jeszcze tylko przytoczyć bardzo trafne 
spostrzeżenie jednego z naszych krytyków. 
Stwierdził on mianowicie, że w „Przewod- 


niczącym” tkwią w gruncie rzeczy dwa fil- 
my o zupełnie przeciwstawnych  tenden- 
cjach: jeden — aprobujący kult jednostki, 


drugi zaś — zwalczający go. Tak je prze- 
mieszano ze sobą, że trudno zorientować 
się, która tendencja przeważa. Sam fakt 
pojawienia się „Przewodniczącego” trzeha 
jednak uznać za bardzo pozytywny, Już 
dawno bowiem mieliśmy dzieła, które 
tak prowokowałoby do wymiany zdań. 
Rozczarowuje jedynie to, że film Saltyko- 
wa pod względem reżyserskim jest bardzo 
slaby. Saltykow bowiem mechanicznie prze- 
niósł na ekran scenariusz Nagibina, nie 
proponując widzowi żadnej własnej kon- 
cepcji ideowo-artystycznej. 

Trzeba też stwierdzić, że ostatnio w ogó- 
le mało mamy filmów interesujących pod 
względem reżyserskim. W jednych znajdu- 
jemy dobre kreacje aktorskie, w innych 
oryginalne pomysły operatorów, ale świeśc 
rozwiązania reżyserskie należą do rzadko- 
ści. Jest to zjawisko niepokojące. 

Chciałbym jeszcze wspomnieć o innym 
tilmie, który — w odróżnieniu od „Prze- 
wodniczącego” — przeszedł prawie niezi 
uważony, mimo przychylnych ocen kryty- 
ki. Mam na myśli od dawna oczekiwany 
film Marlena Chucijewa „Mam dwadzić- 
ścia lat”. Losy tego filmu są naprawdę 
dramatyczne — nie tylko dlatego, że pod- 
dawano go licznym przeróbkom. Gdy oglą- 
damy dziś film Chucijewa, uświadamiamy 
sobie jak nieubłagany jest czas wohec u- 
tworów sztuki filmowej, Dzieło Chucijewa 
nie wytrzymało tej próby. To, co trzy la- 
ta temu byłohy rewelacją (śmiałe potrak- 
towanie tematu młodzieżowego, próby za- 
stosowania metod zbliżonych do „cinćma- 
vćrite”, chwyty operatorskie itp.), dziś nie 
robi już wielkiego wrażenia. Wszystko to 
wykorzystali w tym czasie autorzy innych 
filmów, przejmując doświadczenia Chuci- 
jewa — łącznie z jego kompozycją kadrów, 
sytuacjami i atmosferą. 

Stąd zapewne i male zainteresowanie wi 
dzów filmem „Mam dwadzieścia lat", który 
w swoim czasie byłby może dziełem przeło- 
mowym we współczesnej  kinematogr: 
radzieckiej. 


Aprobuje czy zwalcza? 
„Przewodniczący” 


Próba sanwokreślenia 


s wisieleów” 


akt, że produkcja ru- 

muńska jest mniejsza od 

naszej, wpływa na pew- 

ne wyjaskrawienie tych 

problemów, które są dziś 

wspólne dla większości 
kinematografii socjalistycznych 
Chodzi przede wszystkim o nie- 
ustanne kłopoty ze  współczes: 
nością. O ile film czechosłowacki 
działa pod tym względem naj- 
śmielej, a film polski boryka się 
gdzieś w drugiej linii — groma- 
dząc doświadczenia w drobnych 
potyczkach z wyrywkowymi 
problemami i społeczno-obycza- 
jową obserwacją codzienności — 
to film rumuński, jak gdyby 
tkwiąc wciąż w odwodach, nie 
zdecydował się jeszcze na atak 
i zdaje się dopiero badać zdoby- 
te przez sąsiadów pozycje. 


MŁODZIEŻ, WIEŚ 
I ROZRYWKA 


Papierkiem lakmusowym mo- 
zą tu być filmy o współczesnej 
młodzie; Gdyby rumuński 


„Egzamin” („Gaudeamus igitur") 
George'a Vitanidisa — hi- 
storię kilku maturzystów zapi- 


sujących się na uniwersytet — 
włączyć do cyklu takich filmów, 


jak „Czarny Piotruś", „Niewinni 
czarodzieje”, „Rozwodów nie bę- 
dzie” czy nawet „Beata” — oka- 


załoby się, że przyczynki do poz- 
nania dzisiejszej młodzieży ru- 
muńskiej są tu raczej skąpe i 
powierzchowne, a wyobrażenia 
autorów o _ niebezpieczeństwach 
grożących tej młodzieży „u pro- 


gu dojrzałości” — dość anachro- 
niczne. Piękna, rozsłoneczniona 
architektura _siedmiogrodzkiego 
Klużu stanowi wprawdzie wy- 


mowny kontrast z wewnętrznym 
rozbiciem młodego _ bohatera, 
który oblał egzamin, ale chodzi 
przecież o zestawienia mniej 
łatwe i oczywiste 

Trudniej oceniać filmy o te- 
matach wiejskich — na przykład 
„Dzikie jabłka” reż. Alecu Croi- 
toru — decyduje tu bowiem nie 
tylko widoczna w nich chęć od- 


zwierciedlania lokalnej proble- 
matyki. ale i trafienia z nią 
przede wszystkim do miejsco- 
wego widza. Nie mniej jednak 
film „Pocałunek” reż. Luciana 
Bratu ma za punkt wyjścia in- 
teresującą  sytuacie  psychoło- 


giczno-obyczajowa: młoda ko- 
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Dziesięć rumuńskich filmów fabularnych i kilkadziesiąt krótkometra- 
żowych, które miałem możność ostatnio obejrzeć, 
produkcji rumuńskiej bieżącego sezonu i tworzy bardzo wszechstronny 
przekrój najnowszego dorobku kinematografii tego kraju. Na ich pod- 


stanowi większość 


stawie można mówić o sferach zainteresowań, staraniach, osiągnięciach 


której męża rozstrzelano 


bieta, 


go wiarę w możliwość powrotu 
syna. Nie trzeba dodawać, że 
dramatyzm tego dość niezwyk- 
łego wątku wymaga dużego tak- 


tu i subtelności, by uczynić go 
w pełni przekonywającym. 
Marginesu, który rumuńska 


produkcja pozostawiła sobie dla 
współczesnego filmu rozrywko- 
wego, nie jest w stanie wypel- 
nić niezręczna komedyjka sytua- 
i iłość przy zero Stop- 
Saizescu i C. Grigo- 
riu, bo jej atrakcyjność sprowa- 
dza się do przewracania się po 
Śniegu, kolorowego zimowego 
pejzażu, urody smagłej bohater- 
ki i banalnej muzyczki. Toteż 
nie we własnym filmie szuka 


Śladem 


widz pogodnej roz- 
rywki, skoro na ekranach nie 
brak najlepszych komedii fran- 
cuskich i włoskich oraz musica- 
lów z Elvisem Presleyem. 


SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ 

Umyślnie przytoczyłem już na 
początku to wątłe zestawienie 
współczesnego filmu rumuńskie- 
go, by podkreślić, że jego główne 
ambicje nie leżą w sferze pora- 
chunków z dniem _ dzisiejszy! 
Jeżeli podejmuje ciekawsze 
bardziej ważkie sprawy związa- 
ne z życiem narodu, problema- 
tyką społeczną, moralną czy 
psychologiczną — czyni to w 
perspektywie historycznej, szu- 
kając napięć i sytuacji drama- 
tycznych w mniej lub bard 
odległej przeszłości. Oczywiście, 


Krzyżaków” 


i niepowodzeniach dzisiejszego filmu rumuńskiego. 


nietrudno dostrzec tu chęci wy- 
powiedzenia jakichś współczes- 
nych i aktualnych prawd. Film 
rumuński zdaje się zbliżać w 
tym względzie do naszych prób 
ostatniego okresu 
Najpoważniejszym osiągnię- 
ciem filmu rumuńskiego jest 
dwuseryjna ekranizacja powi 
ści zmarłego przed dwudziestu 
laty klasyka Liviu Rebreanu 
pt. „Las wisielców”, dokonana 
przez znanego reżysera Liviu 
Ciulei. Dzieje młodego rumuń- 
skiego oficera, walczącego pod- 
czas pierwszej wojny Światowej 
w szeregach armii austro-wę- 
gierskiej, pełne są tragicznych 
konfliktów, wśród których Sza- 
mota się bohater, zmierzający 
powoli, po omacku, do zajęcia 
samodzielnej postawy światopo- 
glądowej, moralnej — wobec 
wojny, losu swego narodu, spo- 
łeczeństwa i najbliższych. Suma 
gorzkich doświadczeń i przemyś- 
leń doprowadza go wreszcie do 
odnalezienia własnego człowie- 
czeństwa i podjęcia decyzji, któ- 
ra zakończy się tragicznie: jako 
dezerter zginie na szubienicy. 


Reżyser pragnął zachować na 
ekranie jak najwięcej historycz- 
nych, intelektualnych i psycho- 
logicznych walorów  powieścić 
wego oryginału. Zakroił więc 
całość na dużą skalę; mimo na- 
gromadzenia wydarzeń, wątki 
rozwijają się powoli, powoli też 
przesuwa się olbrzymia galeria 
postaci, znacząc kolejne etapy 
wewnętrznej ewolucji bohatera. 
Pomijając pewne  manieryczne 
pomysły reżyserskie, niepotrzeb- 
nie komplikujące tok narracji, 
i pewien chłód, który wieje z 
tego filmu — „Las wisielców” 
stanowi zamierzenie poważne i 
interesujące artystycznie 


SZCZEROŚĆ 
PRZECIW DEMONIZACJI 


Nie milkną też w filmie ru: 
muńskim echa lat 1939—1945, 
chociaż obsesja wojenna wcale 
mu nie grozi. Film Francisca 
Munteanu „Cztery kroki do nie- 
skończoności” (jedna z jaskółek 
filmu autorskiego”) — nie od- 
krywa wprawdzie w temacie o0- 
kupacyjnym żadnych nowych 
probiemów, ale poprawnie i bez 


pretensji opowiada historię mło 
dziutkiej córki lekarza, która w 
tajemnicy przed otoczeniem u- 
krywa na strychu swego domu 
rannego bojownika podziemia. 
Jeżeli nawet dobrodziejstwa 
„autorskich” prób miałyby po- 
legać tylko na romności, li- 
ryzmie i szczerości, które cechu- 
ją ten rumuński wariant czes- 
kiego filmu „Romeo, Julia i 
ciemność” — to i tak należałob; 
im gorąco przyklasnąć. Jednoli- 
tość koncepcji i stylu, intymny 
ton cał — odróżniają bo- 
wiem wyraźnie film Munteanu 
od utworów, w których brzmi 
założona programowość. 


Najjaskrawszym przejawem 
programowości jest demonizacja 
tów w dwu- 


kapitalistów i faszy 
3 jnym filmie „Dzielnica ra- 
do: reż. Manele Marcusa. Jest 
to epopeja międzywojenna, idą- 
ca śladem znanego nam filmu 
rumuńskiego „Lupeni”, Satanii 
ne potraktowanie wrogów kla 
wych wydaje się tu tym ba 


dziej dziwne, że postacie pozy- 
tywne — rodzina robotnicza. 
której dzieje stanowią główny 


ątek filmu ujęte 
niekonwencjonalnie, wo i pla- 
stycznie. Wpływa na to odmalo- 
wanie w filmie mnóstwa 
gółów obyczajowych z ów 
nej epoki, jak np. autenty. 
programy kinowe i urywki fil- 
mów. które oglądają bohatero- 
wie zielnicy radoś. 

Okres międzywojenny znajdu- 
je także swe odbicie w satyrze 
na rozpolitykowanie ówczesnego 

i ństwa — pt. „Wale Ti- 

Paula  Calinescu. 
mana jest jednak w 
tradycyjnym,  zatrącającym 0 
farsę stylu, przywodząc na myśl 
jakiegoś odgrzewanego na ekra- 
nie Bałuckiego. 

Film rumuński systematycznie 
przenosi na ekran utwory kla- 
syka literatury lona Luki Cara- 
gialego. Tym razem przyszła ko- 
lej na jego opowiadania saty- 
ryczne, z których powstała 
składanka „Miniatury Caragialc- 
go”. I jak to zwykle w składan- 


ce bywa, jedne fragmenty są 
lepsze — inne gorsze, jedne 
szczerze bawią — inne trącą 


myszką. Film ten jest kolejnym 
dowodem przywiązania widzów 
do twórczości rodzimego klasy- 
ka, któremu zresztą przypada 
dziś dość wdzięczna rola: odnaj- 
dując powiązania pomiędzy Ca- 


ragialem i Eugene Ionesco. ru- 
muńska krytyka pragnie utoro- 
wać temu ostatniemu drogę do 
odbiorcy. 


KREWNI „KRZYŻAKOW” 


Gdybyśmy szukali wśród ru- 
muńskich filmów krewnych na- 
szych „Krzyżaków”, odnaleźli- 
byśmy ich w wielkiej kostiu- 
mowej, panoramicznej epopei pt 
„Sokoły” reż. Mircea Draga- 
na. Chociaż „Sokoły”  doró 
nują nakładem użytych śŚrod- 
ków filmowi Forda, wydaje 
mi się, że ich realizatorzy po- 
pełnili dwa błędy. Pierwszy — 
to wybór tematu: historia walk 
rodowych mołdawskich książąt 
w XVII wieku ma charakter 
zbyt lokalny i wśród nagroma- 
dzenia wzajemnych intryg trud- 
no widzowi wyłuskać z wido- 
wiska jakąś nadrzędną ideę. Po 
drugie — ogrom użytego mate- 
riału ludzkiego, kostiumowego i 


Zabrakło Gopo - 


Film autorski 
„Cztery kroki da nie 


architektonicznego —_ przytłoc: 
realizatorów filmowi brak 
przejrzystości nie tylko drama- 
turgicznej, ale i plastycznej, wi- 
dowiskowej. Nie wątpię jednak, 
że rumuńskiej widowni, lepiej 
obeznanej z historycznymi boha- 
dają większą 
nam. 


A KRÓTKI METRAŻ? 


Film animowany, osierocony 
przez Iona Popescu-Gopo, któr 
realizuje kolejny film fabularny 
(ma to być jakaś bardzo orygi- 
nalnie pomyślana bajka) — 
się nie najlepiej. Chociaż następ- 
cy Gopo przejęli, a nawet roz- 
ijają dotychczasowe osiągnię- 
cia plastyczne rumuńskiej kr. 
kówki. brak im jednak poetyc 
kiego wdzięku Gopo. W najlep- 
ch więc filmach — np. Olim- 


pa Veresteanu — powraca „od- 
wieczny” temat _ MeLarenow- 
skich „Sąsiadów”. Wśród dzie- 


cięcych kreskówek budzą sym- 
patię te, w których gagi wypły- 
wają z samej materii rys 
jak np. w „Chłopczyku, 
ko robił do połow. 
Kobara. 

Natomiast w filmie dokumen- 
talnym panuje Konwen- 
cjonalnych reportaży okoliczno- 
ściowych nie równoważą niemal 
żadne próby publicystyczno-po- 
lemiczne. Stosowanie metody 
obserwacji ogranicza się 
dzieci („Dzień wielkich 
żyć”), eksperymenty i 
(„Drogi”) wydają się epigońskie. 

W filmie oświatowym, choć 
nie wykraczającym poza solidną 
poprawno: imponuje niekiedy 
znakomite wykorzystanie barwy. 
Jest to m bardziej zastana- 
wiające, realizatorzy rumuń- 
scy posługują się tą samą taśmą 
barwną co nasi, a jednak osią- 
gają wyniki znacznie lepsze. Na 
czym to polega — nie zdołałem 
odkryć. 


ZBIGNIEW PITERA 


Poszukiwanie form 


JAK MUNKA WIDZI LUC MOULLET? 


lutowym numerze „Cahiers du 

Cinćma" ukazał się artykuł mło- 

dego. ale już znanego krytyka 

Luca Moulleta, zatytułowany „An- 

drzej Munk”. Odnosząc się 2 peł- 

nym uznaniem — jak zresztą ostatnio cała 
filmowa prasa francuska — do naszego 
zmarłego reżysera, Luc Moullet wywodzi je- 
dnak co następuj 
„Błękitny krzyż” jest najczystszą formal- 
nie i treściowo pozycją w jego dorobku. Cho- 
ciaż to dzieło bez przyszłości, nazbyt skoń- 
czone. Dulej zaczyna się dramat Munka. 
„Człowiek na torze”, „Eroika”,  „Zczowate 
Szczęście” — rysują drogę, na której reży- 
ser przeprowadza coraz śmielszą i coraz bar- 


Aleksander Jackiewicz 


dziej namiętną krytykę Polski dzisiejszej 
i wczorajszej, tworząc od tej strony dzieła, 
na jakie nie mógłby się zdobyć żaden twór- 
ca francuski wobec swego kraju, ze wzglę- 
dów choćby cenzuralnych. Z drugiej jednak 
strony na tej samej drodze następuje wyra- 
żne cofanie się artystyczne omawianego do- 
robku. W „Człowieku na torze” było jeszcze 
jako tako. Była słaba, anachroniczna gra 
aktorska, niepotrzebne meandry formalne, 
ale też dobry opis realistyczny, zwłaszczu 
ludzkiej pracy. W „Eroice” już i scenariusz 
jest zły. Utwór jest suchy, przeintelektuali- 
zowany, oparty na gramatyce filmu. Nie bu- 
dzi ani emocji, ani zainteresowania. Najgo- 
rzej przedstawia się „Zezowate szczęście”, 
najbardziej zresztą atakujące treściowo. Jest 
komedią przedpotopową, o zużytych efek- 
tach. Munk był tego świadom, a rozumował 
tak: anachroniczna forma będzie się podoba- 
ła publiczności, bo ją zna na pamięć, lecz 
też smakoszom artystycznym, którzy zobaczą 
w niej pastiche. Niestety, Munk — powia- 
da Moullet — nie jest Wolterem, nawet Go- 
dardem. Jego ironia, także ironia jego scena- 
rzysty Stawińskiego — nie jest zachodnia, 
chociaż chce nią być. Jest ciężka i niezrę- 
czna. 

Aż oto „Pasażerka”. I zaraz arcydzieło. 
Co w dziele reżysera było nieudane, kon- 
trowersyjne, obróciło się tu na jego korzyść. 


Dlaczego? Z tekstu Moulleta nie potrafi- 
łem się dowiedzieć. Munk — czytam dalej 

- nie zdążył zepsuć utworu przez dopraco- 
wanie go do końca: pozostał zarys, szkic, 
fragment wyobraźni, do którego ci, którzy 
film kończyli, wprowadzili także sprawę 
samego autora. 

Co za nieznośny artykuł! Już, już — zda- 
wałoby się — jesteśmy na tropie czegoś roz- 
sądnego, i znów bełkot. Oto on w dalszym 
ciągu. Polacy, pozostający przez wieki w nie- 
woli, nie wiedzą co począć ze swoją wolno- 
ścią. zapatrzeni w kompleksy tamtych cza- 
sów. Te kompleksy obarczają film polski. 
powodując jego klęskę. Klęską jest dzieło 
Wajdy. Stara się on ratować je liryzmem. 
Ale liryzm przez polskie czynniki jest źle 
widziany, więc jedyne arcydzieło Wajdy — 
„Lady Macbeth” — zostało zrobione poza 
granicami kraju. Twórcą, który starał się 
wyrwać z zaklętego kręgu. jest Munk. Do- 
konał tego w „Pasażerce”. Stał się w niej 
„polskim Godardem”. 

Artykuł Moulleta kończy się tym wła- 
śnie, że ratunkiem dla naszego filmu — 
przed fałszywymi problemami, garbami nie- 
woli, „tajemnicą Polski — jest za- 
chodnia, francuska jasno: Munk otwo- 
rzył drogę; idą nią: Stawiński jako reżyser. 
Polański, Skolimowski. 

Jasność, o której mówi Moullet, ominęła 
jednak jego tekst. Jasność od dawna omija 
tamtą krytykę. Jasność i dobry smak. Ale 
nić to jest najważniejsze. Najważniejsze, że 
Moullet — niestety — nie jest odosobniony 
w podobnym widzeniu naszych spraw. On 
jest nam nawet subiektywnie życzliwy, mo- 
że chciałby i stara się nam pomóc. Ale po- 
móc jak mądry głupiemu, przy czym mą- 
dry 2 góry zdaje się wiedzieć co zrobić, żeby 
głupi zmądrzał. 

Proszę Pana, może do Pana dotrą te sło- 
wa. Jak Pan sam mówił mi w Paryżu, inte- 
resuje się Pan polskim filmem, a więc chy- 
ba coś niecoś też czyta z tego co piszemy. 
Proponuję na moment odwrócić rolę. Był 
Pan na moim odczycie o Munku. Podczas 
odczytu mówiłem wiele o autoironii, którą 
— między innymi — tak u Munka cenię. 
Ta piękna cecha — zdolność do autoironii — 
znamionowała podobno zawsze zarówno nas, 
jak was, jako cecha mądrości. Pańskiemu 
artykułowi jej zabrakło. ż 


ni”, są tzw. normalnymi oświa-  wątbliwie zbliżona. Gdy jednak 

e tówkami, odznaczającymi się za” Łomnicki przedstawia w zrytmi 
krótki równo umiejętnością podania w  zowanej formie _ upoetycznioną 
dziesięciominutowym przeglądzie technologię powstawania statku 

sporej ilości rzeczowych informa- — Riesser sięga do szerszych 0h- 


metraż 


muł 
Nie wiem, 
legi 


kiego „Narod: 
sfera obu 


PORTRET GIGANTA 
K 


ażdą sztukę kształtują i roz- 
wijają przede wszystkim ar- 
tyści  opanowani obsesją 
po prostu mo- 
Sztukę filmową rów- 

Należy więc otaczać sza- 
jem i sympatią  upartych 
tworzących niezliczone 

iacje na ten sam temat, po- 
nieważ specjalizują się oni w 
wynajdywaniu luk artystycznych 
dotychczas nie eksploatowanych 
— dokonując przy tym cennych 
odkryć. 

Do takich wi: konsekwent- 
nych filmowców należy Jan Ries- 
ser, od wielu lat zajmujący się 
wyłącznie tematyką górską i 
morską, którą sobie w szczegól- 
ny sposób upodobał. 


twórczą, niekiedy 
nomanią. 
nież. 


Po zrealizowaniu serii filmów 
podhalańskich — Riesser nakręcił 
ostatnio tryptyk o sprawach na- 
szego Wybrzeża. Dwa filmy z tej 
Serii, a nowicie „Spotkania 
gdańskie” oraz „Stocznia w Gdy- 


4 


Cji, jak i kulturą realizacji. Trze- 
ci natomiast — „Suchy dok' 
dziwia całkowicie odrębną 


w jaki 
Riesser fascynac. 
i wielokrotnie na festiwalach na- 
gradzanym filmem Jana Łomnic- 
ly statku”; atmo- 
tych dzieł 


szarów wizualnych. Maluje w im- 


za-  ponujących ujęciach i przy a- 

1or- _ kompaniamencie przedziwnej sym- 

fonii ogłuszających metalicznych 

stopniu u- dźwięków, portret gigantycznego 
świetnym doku stoczni gdańskiej, w której 


można już teraz budować mor- 
skie olbrzymy o nośności do 70 
tysięcy ton i montować jednocze- 
śnie taśmowym systemem aż pięć 
statków pełnomorskich. 

„Suchy dok" — który sam au- 
tor określa jako film impresyj- 
no-publicystyczny — jest najlep- 
szym z dotychczasowych utwo- 
rów Riessera. Unikając zbędnego 
i drażniącego widza „pouczania” 
i potoku gadatliwej informacji, 
po której zostaje tylko przytła- 
czający i mętny chaos — realiza- 
tor osiągnął tu prostymi środka- 
mi wrażenie całkowitego auten- 
tyzmu. 


jest nie- 


Sporą zasługę w kształtowaniu 
filmu mają pięknie komponowa- 


ne zdjęcia operatora Witolda 
Mickiewicza. „Suchy dok", wy- 
różniony drugą nagrodą na ostat- 


nim konkursie filmów turystycz- 
nych, jest ważkim głosem w nie- 
ustającej dyskusji o sensie artys- 
tycznym polskich filmów oświ 
towych. 


TKW 


„Suchy dok” 
Riesser 


Jan 


(WFO). reż. 


„ZYCIE RAZ JESZCZE” — film roz- 
rachunkowy według scenariusza Ro- 
mana Bralnego. Reżyserował Janusz 


Morgenstern: 
Znacznie ciekawszy od niedawnego „Ra- 
chunku sumienia” Dziedziny. Rezyserowi 


udalo się tu powołać do żucia wiarygodne 


postacie.  Happy-end | nieumotywowany 
wprawdzie dramaturgicznie, ale umotywo- 
wany historycznie. 
e 
„BOKSER I ŚMIERC" — adaptacja 


obozowego opowiadania Józefa Hena, 
zrealizowana przez czechosłowackiego 
reżysera Petera Solana: 


Mimo uierności wobec literackie; 
ginalu — nie wykorzystano w 
żliwości tkwiących w opowiadaniu, 
nie wiecej miejsca poświęcono osobie wię- 


źnia obozu miż komendaniowi. Może pro- 
porcje te należałoby odiwrócić? 

e 
„BANDA” — film o trudnej mło- 
dzieży. Reżyserował Zbigniew Kuż- 
miński: 
Rzecz jest zrealizowana i zmontowana 


dość sprawnie To poiwinnu siarczyć, aby 


recenzenci 
pi8aIlI... 


brzyjąc ten fabularyzowany plakat t przy- 
znać mu nawet zastugł pewnej użylecz- 


ności. 
e 


„CZTERY DNI NEAPOLU" (WŁO- 
CHY) — dokumentalna rekonstrukcja 
powstania neapolitańskiego. Reżysero- 
wał Nanni Loy: 

Niektóre sceny mają w sobie coś z 
su teatralnego. Ale_ jest 
zny, teatr prawdy. 


pato- 
to patos realisty- 


„PÓŹNE  POPOŁUDNI — drugi 
(no „Ich dniu powszednim”) film Alek- 
sandra Ścibor-Rylskiego0, pisarza i sce- 
narzyst. 


Jakbu przyznając, że starość na ekranie 
zawsze będzie czymś wstydiiwym, reżyser 


nasycił swój film nietoterancyjną 4 róz- 
nukaną młodością. Czy nie dzieje słę to 
kosztem sprau: „popołudniu? 

„BARWY 0 wal- 


kach partyzanckich na Kiełecczy: 
według książki gen. Moczara. Reżyse- 
rował Jerzy Passendorfer: 

Pewien istotny fragment naaiej historit. 
zdawano sobie sprawę, że nie tralt się do 
licznej i miodej widowni, jeżelł zabraknie 
atrakcyjnej formy. 


„DAWID I LIZA* — wielokrotnie 
nagradzany film amerykański, który 
powstał poza Hollywoodem. Iteżysero- 
wał Frank Perr; 
anomalii psychicznych u mł 
i dobro, i czułość mają moe 
Zdumiewający takt 


„RĘCE NAD MIASTEM" — jeden 
z najwybitniejszych filmów włoskich 
ostatnich lat. Reżyserował Francesco 
Rosi: 


Ten „nowofalowy” film. film artystycznej 
awangardy. film obserwacji wtelopłaszczy- 
znowej, jest zarazem jednym z najsilniej- 
szych ciosów politycznych w kinie euro- 
pejskim ostatnich lat. 


Problem 
dzieży. Te 
uzdrawiającą. 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz (według sztuki muzycznej Rena 
lesu MacArthura w inscenizacji Billy Rosć 
don 


DNI FILMU RUMUŃSKIEGO JUMBO 
ZENIIEEWY 


Rose's Jumbo) 


CZAS MIŁOŚCI 


(La virsta dragostei) 


Reżyseria: Charles Walters 


Zdjęcia: Wiliam IM. Daniels 


rt 


Muzyka: Richard Rodzers i Lorenz H 


Scenariusz i reżyseria: Francisco Municanu 


Zdjęcia: Grigore lonescu Wykonawcy: Kitty Wonder — Doris Day, jej ojciec — 
Muzyka: Temistocie Popa immy Durant San. Rawlins — Stephen Boyd, Lulu — 
OWA uż SzelesiKiejPOjcIEcZE Stefa Martha Kaye, lohn Noble — Dean Jagger, Harry — Joseph 
rasu, matka — Sandina Stan. Waring. Tina — Lynn Wood, cyrkowcy — Ron Henon, Car- 


Produkcja Bueuresti (Rumunia) — 1964, 


* 


kealizatorem tego filmu je. 
pisarz — Francisco Muntcanui. 
prosla opowieść o_ perypetiach 
studenta. Sympatyczne, świeże. 


lisie'owie, zespól Pedrola, Wazzanow 
ly Barlnn, Corky Cristiani, Victor Ju Richard Herę, 
Joe Monahan, panna Lani, Adolph Dubsky, Pat Anthony, 
Janos Prohaska, Barbette'owie. 
Produkcja:  Metro-Goldwyn-Mayer. 
Pasternak (USA) — 1962 


Hani 


znany, rumuński 


pe, Arwin. Joe 
buka! 


* 


owa komedia mu: 


Bacwna_szerokoekr: zna 0 właści 
lach pewnego cyrku na początku stulecia. Wszystkie obo- 
wiązujace w takiej opowiastce stare klisze, ale nie bez 
wdzięku. Rozmach, widowiskowość, tempo i humor. 


„Wspomnienia Tóż” (Memoria 
Scenariusz, realizacja i zdjęcia: 
jergiu Nicolaescu. Produkcja: Studio Aleksan- 
du Sshia — Bukareszt — 1964. Barwny film 
eksperymentalny. 


Dodatek: 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótko- 
e metrażowego. 


TUDOR 


(Tudor Vladimirescu) 


Scenariusz: Mihnea_ Gherzghiu ludzi 


Reżyseria: Lucian Bratu 
Zdjęcia: Constantin Ciubotaru 
Muzyka: Gheorghe Dumitrescu 


Wykonawcy: Tudor —  Emanvil wb = 4d — 4 słaby — 2 
Petru Brincoveanu — George" Vra- h.dobry  — 5 dyskusyjny — 3 zły -1 
ca, Aristica — Lica Gheorghiu, O: — 
ca — lon Dichiseanu. ZES sza 
Produkcja:  Bucu munia) Ę | l i i 
FE PAFEODA 
rrrut emmw |$|ZI$ 45 $5|g| 
Film historyczny, którego bohate- ERIETN| ś 5 | ś| $| 
rem jest Tudor Vladimirescu, bohater A BIG || ŚIEJAE|G 
alk o niepodległość i równość spo- ś|sjólójNiE|d|N|= 
GRE YSGĘ lczną — w roku l3zł przywódca . 
UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodati jeanego z największych chłopskich Ę ! TT 
krótkometrażoweko. ZYCZE GRY powstań. Sceny batalistyczne,  tlu- Savatore Giuliano |5|5 5/5 5 5 | s|5j6 
RADY ZEKCZED CA my statystów. szeroki ekran. [p a 1 REA 
© Dawid i Liza 5|5|5|5|3 4|5|6 
1: JES ai, 
ZREĘEZY. | FT | 
OŚĆ BJ NOC Mora OPADA SALE JE 
MIŁOŚĆ JEDNEJ NOCY RE Ee 
mery oczyma id | | l ji 
4| |a|3/4]5]4/4|5 
(Dragoste lunga de-o seara) piżanków | |EalszjE E 
'kopi: | | 
cenariusz: Alócu Ivan Ghlli Rękopia zaalęziesy - ||3.||5 jajajajsj3ja|a 
Reżyseria: Horea Popescu | || Lz 
Zdięcia: Nicu Stan ę | | ia EE] O) 
Muzyka: Liviu Glode: Barwy walki 4|4,5|4 3/4|4/4)4 
Wykonawc! Maria — Si 23 | l [| | | | 
Victoria — Gratiela Albini, Ile Życie raz jeszcze | 4, 314 
Tomoroveanu, Michai — Octavian Cotescu. > A. | » SE ś | 
traktorzysta k KS] E |--|--|—-| 
Reżyseria polskiej wersji językowej: M. resikaJędnegośania 144 | c AJ 
Bartoszek FE |je 
Produkcja: Bucuresti (Rumuni 1964. Cztery dni | 
radukcja: Bucuresti (Rumunia) Nospola 4/4 | 4 | 3)4 
RóarzR A żej cej: 
* Dodatek: „W Płońsku i gdzie ind: Ą | 
Realizacja: "Maria Kwiatkowska, Zdjęcia aa 4 | o 
Wieś rumuńska i charakte Archiwum WED. Komentarz: Marcia Cze — —- - = = 
Dla dwóch starszych osobiste porażki rów- wiński. Czyta: Włodzimierz Kmicik. Pro- > | 
nają się całkowitej klęsce życiowej, prze- dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumental-* Czarne i białe 44 4)3|5 
kreśleniu wszystkich nadziei i planów. Tyl- nych w Warszawie — 1964. Dokument o ża. si 4 
ko najmłodsza z nich potrafi wyzwolić się | zmianach zachodzących na naszej pro- | £ 
spod nacisku tradycji | przestarzałego ko | wineji. 4 | [3,2] 2 
deksu obyczajowego. Interesujące zdjęcia. NENA | 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZI Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naszelny), Jerzy Peliz (Se- tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; półrocznie — $1.-; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
kowskie Przedniieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 26585. Cen- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
trala — 266251 i 51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
wy — w. 386, dział zagraniczny — w. 47%, dział graficzny — w. 214. granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr  1-6-100324. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja trall Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”* — Warsra- 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- ka ULE EDO LE 
spoly Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Lenfilm (ZSRR), Bucuresti (Rumunia), „Films and TYGODNIK 
Filming" (Anglia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Shochiku Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
(Japonia), Metro-Goldwyn-Maye; (USA), Galatea, Lux Vides (Włochy), sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 13000. Nu- 
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Iwona Młodnicka (Masza) 


NIÓTKZAŁ 


Koncert Maszy (Karolina Lubieńska i Józef Kondrat) 


Znany reżyser spektakli 
telewizyjnych, Jerzy Antczak, 
realizuje film  „Wystrzał'”* 
według opowiadania Ale- 
ksandra Puszkina. Film, 
który będzie się składał 
z trzech odcinków, prze- 
znaczony jest dla TV. 


ZOJĘCIA 
ROMAN 


